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Przedptatę i  ogłoszenia przyjm ują
We LWÓW W  : Bióro A dm in istrac ji G a z e t r  

Tfaradow ej przy ulicy Now^j , pod liczba 291. 
W  KHAKOW IB: .K sięgarnia  J ó z e f a  C zecha w 
rynku. W PARYŻU : na ca łą  F rancję  i A nglię 
jedynie p. ■pułkownik B u c z k o w sk i, rue  du pout 
d i Lodi N r j .  We. WIEDNIU : p. A. O p p c llk ,
WtrtLkeiU, 8 2 ; tudz ież pp. 4t Yo-
jc ler. N euer M urkt Nr. 11. W FRANKFURCIE 
nad M EN E* i ftAMBUBGU : PP- H a a s e m te i t i  
& Y o ę le r. W K EELiN IE; p. B a d o ir  B lotce.

OGŁOSZEŃ TA przyjm ują się z* op ła ta  G ęnt. 
od miejBca oltjętości jednego wiersza, drobnym  
drukiem , oprócz opła ty  atęplowej 30 cut. za k a 
żdorazowe umieszczenie.

L is ty  r e k la m a c y jn e  nieopieezętow ane nie
c leg sJ l frankow aniu.

M auuskrypta drobne D ie  zw racają się , lecz 
byw ają D ia z c z o n e .

Kłopoty p .  Beusta.
O kłopotach p. Beusta napomknęliśmy już. 

wczoraj. Nie rozumieją go Prusy, Saksonia, Ba- 
warja, W irtembbrg uie rozumieją W ęgrzy, nie ro
zumie delegacja austrjacka, słowem, nie rozumie go 
ani zagranica ani przybrana ojczyzna w swóićh 
trzech postaciach, jako kraje kocony Węgierskiej, 
jako kraje, reprezentowane w Radzie państwa^ i 
znowu wspólna ces. i król. monarchia kustrjacko- 
W ęgierska. Dzieli on okropną dole owej damy, 
która na całym świecie nie może znaleźć serca, 
cofc ja  zrozumiało. Mniejsza by nam było o dolę 
p. Beiłśfa. taksamo jak i o dolę owej damy — 
gdyby w tym  wypadku dola p. Beusta nie bj la o- 
vaś dclą państwa, na które i my musimy dawać 
podatki i rekrutów. Ubolewamy też nad starowiną, 
ubolewam: nad Austrją, a najmocniej nad sobą sa
mymi. Niestety, me możemy nic więcej jak  tylko 
ubolewać.

Najzabawniejszy kłopot spadł na p. Beusta 
od W ęgier. Przytaczaliśmy już, jakiemi okhr.kami 
przyjęli W ęgrzy mniemaną politykę pokojową p. 
Beusta w sprawach niem ieckich; ale przyklasri- 
wali oni zarazem oględności p. Beusta, że w ystą
piwszy dawniej w obronie chrześcian tureckich, 
teraz od tej sprawy się odwrócił. Otóż przez or
gana swoje w Węgrzech, mianowicie przez /'es/er 
IJpyda oświadcza p. Beust, że półurzędowe sprawo
zdania z  obrad delegacyj mylnie wsuwają mu w usta 
oświadczenie,. jauoby Aitslrja. zaprzestała polecać 
Turcji społui^me życzeń jej piddanyoh chrześcian- 
skich1, i nawet aula T uicji znpełuą wolność w tej 
mierze. Byłoby to nowiem zapełnera odstąpieniem 
od za^ad, którami się Austrja dotycnozas kierowa
ła. Odnośnych oświadczeń p. Beusta Wg Ył-a n i e  
Z t o z n  m i a n u ,  1 A ustrja ciągle iak najusilniej 
poleca stambulskim mężom stanu , stojącym u ste
ru ih j  zadość uczynił, słusznym wymaganiom 
poddanych cbrześciaftskicb !

A oto drugie nieporozumienie: W  delegacji 
austrjackiej interpelowano p Beusta wzgW em sto
sunku Austrji do mocarstw. P. Beust odpowiedział, 
półurzedowa Jteicheraihscurrespondenz podała krótką 
trość legó posróirzOtitk-.-nMPoltfie. frzy.dbś©  ■ pm w c -
zdanie szczegółowsze. Nazajutrz zaś oświadczyła, że 
nie wolno jej donosić o rozprawach, których nie 
^pisywali stenografowie. Mimo tego pisma wiedeńskie 
przyniosły długie sprawozdania i*sążn istą  mowę 
n. Bausta o stosunkach obecnych A ustrj: do F ran
cji, Niemiec i W ło-h. Te sprawozdania mają być 
zdaniem p. Beusta, mianowicie co do Francji mylne. 
N a interpelację p- 'Weichsa ima' p. m u s t odpo
wiedzieć: . Gdybyśmy tu mieli stenografów, dał
by u. panom najdokładniejsze wyjaśnienia stosunków 
‘naszych do Francji. Ale niemainy, a zanadto rzęsto 
m n i e  n i e r o z u m i a u o. Nie powtarzając dosło
wnie. łatwo podsunąć mylne pojmowanie wywodów. 
Na waluem posiedzeniu delegacji dam z ochotą 
wszelkie żądane wyjaśnienia". Żal ten p. Beusta 
odnosi się do t r z e c i e g o ,  ale dawniejszego n i e 
z r o z u m i e n i a —  gdy pan Beust -w Wydziale 
wojskowrm delegacji austrjackiej m óyił o ponurym 
duchu oficerów, i o wrogach A ustrji zewnętrznych 
i wewnętrznych.

P . Beust uie W iał tak bynajmniej mówić —

choć tak jego słowa podała półurzędowe, łłneMratht- 
corre«pondenz !

Następnie inne, czwarte niezrozumienie. Źró
dło jego pochodzi jeszcze z czasów, kiedy A ustrja nie 
posiadała jeszcze p. Beusta, ale które jednak i je
go nabawia kłopotów, oczywiście niezasłużonych! 
Oto dzienniki wywlokły na jaw różne zmowy Au- 
strji z Francją z r  18(50, na wypaaek rozbicia Prus. 
Ówczesnych zasad polityki austrjackiej, zdaniem 
dzienników, ma się trzymać ciągle i p Beust. Otóż 
korespondencja jednobrzmiąca z Wiednia, tego sa 
mego dnia w pragskiej bohem a  i w Pt*ter L togdza  
umieszczona, zapewnia, że p. Beust wysłał okólnik 
do austrjhckich posłów za granicą, który owe rzekome 
ak ta nazywa zmyslonomi, i aodaje, że dzisiaj Au
strja  najusilniej stara się wozelkie pozostałe jeszcze 
nieporozumienia zagodzić, a nie jeszcze zaostrzać 
(odnosi się to do Prus). W  końcu przypomina ten 
okólnik z całym naciskiem, że A u s ( r j a, która 
teraz w całej swej sue nanowo się podniosła, z u- 
p e ł n i e  z e r w a ł a  z t r a d y c j a m i  s w o j e j  
p o l i t y k i  n i e t y l k o  w e w n ę t r z n e j ,  a l e  i 
z e w n ę t r z n e j  że uczciwie służy tylko intere
som pokoju i przejednania i t d.

Depesza br. Friesoua, którą podaliśmy wczoraj, 
(kiła powód do p i ą t e g o  n i e p o r o z u m i e n i a .  
R. Beust wysłał do posła austrjaokiego w Dreźnie, 
lir. W ernera, pod dniem 29. lipca odpowiedź, którą 
już . we dwa dni sobotnia W iener Abendpo*t ogłosiła. 
W  niej kanclerz nie rozumie, dlaczego p. Priesen nie 
pojmuje, że gamnet austrjacki napisał i ogłosił de
pesze swoją z dnia 8. lipca, kiedy to „było- konie
cznie potrzebne do odparcia mylnego zrozumienia 
pewnego kroku c. k. rządu" (w sprawie beląijsko- 
franeuskiej), zwłaszcza gdy c. k. rząd uczynił ten 
krok w czasie, gdy w myślach i czynach jigo  i 
rządu sauki3go -zupełne panowało porozumienie, Myl
nie zresztą G azeta K o lu w k a  umieściła W owej de
peszy z dni*. 8. lipca wyraz „wph w o b ł ą  kojąc,y“—- 
zam iast „wrażenie obłąkająoe*. W końcu pociesza 
sie p. Beust, że tę „fatalną sprawę- kiłkakroć oma
wiał z posłem pruskim po przyjacielsku i może 
mieć otuchę, że się wyjaśniła, co w Berlinie nie
zawodnie uznają.

Jeszcze pozostaje n i e z r o z u m i e n i e  sz ó -  
: któw- podnosi jaskrawn podana TćCZOE?j pól 

urzędowa bawarska korespondencja z Mnkhowa w
Augsburger Abendze.tug.

Trudno, aby kiedykolwiek który minister tylu 
razem obarczony był nieporozumieniami, i wątpi
my, aby w rządzie prawdziwie parlamentarnym 
mógł się utrzymać przy sterze minister, który do 
tylu nieporozumień sam się przyznaje. Bo te nie
porozumienia nie są tylko sztuczne, poza któremi 
ukrywa się spryt i siła, maska, dla’ zasłonięcia 
chwilowo swoich zamiarów, dla zrobienia sobie 
wrogów tam, gdzie się ich właśnie p ra g n i. P. 
Beust przy złamanym A ustrji moku, wśród wy
wróconych z gruntu okoliczności zewnętrznych, i 
wewnętrznych, nie posiadając powagi i prawdziwe
go talentu —  idzie trop w trop za .ś. p. M etter- 
nichem i Scawarzenbergiem! Nie dziw zatem, że 
wała się zewsząd niezrozumienia, połączone z u rą
ganiem  [

Czy zresztą wszystkie t e . niezrozumienia ze
wnętrzne są bez podstaw y? W odpowiedzi za to 
pytanie zadamy inne: Czy ma podstawę ty.ierdze-

K oroniarz w Galicji
czyli

p  o  w  a . ^  i  p  o  w  i  a< t  o  w
SzJhcc p rze z  A7. M .

( C i ą g  < ła iB z y .)

R o z d z i a ł  YTTT
(V? Ltórym bohater tej powieść kocha się, wzdycha, jeździ 
konuu, i wykonuje różne inne dzieła, do zrwodu rycerskie

go' i bohaterskiego należne.;
Zostawiliśmy pana A rtura w oknie gościnnego 

pokoju w Cewkow ,w h ,  gdzie, jak mówiliśm y pr(5- 
b..wdł dumać, łamią*' sie z psycholo^ic^em  tru- 
,loo.eia..n tej operacji. Przekonawszy się że uai_ 
łowania jego są, płonne, wziął ną głowę 
lekki Fjnanu. i udał się do ogrodu, by ai, przyłą
czyć do panien. Po oroaze, rnoze w skutek i uchu 
ułatwiającego mózgowi „wydzielanie myśli , d1 ma
nia jego poczęły układać się w wyra: mejsze tormy. 
.Steucł, mu jasno przed oczyma, ze pannaj R za 
jest najpiękniejszym kwiatem na tej oazie r et 
wickiej, którą odkryi wśród pustyni, zwanej lalicją. 
I  oto )n. jak wielidąd me, m  jak  wielbłąd, 
jak  podróżny na wielbłądzie, przebiegając pustynię 
i zoczywszy ten jej kwiat cudowny, zapragnął r ę  
siąść go, zerwać, wziąć z soba i puścić się dalej 
w 'podróż, pełną trudów i uiebezpieozehst w. Przy
znacie państwo, że myśl ta  była nełną poezji -  
dlatego też p. A rtur postanowił sobie tego jeszcze 
wieczora ułożyć ją  w piękne, francuskie albo pol
skie rymy, które miał następnie wpisać do albumu 
panuy Róży. Tymczasem zaś ponieważ rymy nie 
były jeszcze gotowe, przedsięwziął ou sobie przy- 
.stąpic do taktycznych szczegółów tego wielkiego 
strategicznego planu, zawartego yv prnjekt wanym 
poemacie. Należało przedewszystkinm posiąść kwiat, 
tjL zdobyć serce panny Róży. Dla zwycięzcy w tylu 
.bitwach, wygranych już nawet na gruncie galicyj
sk im  po ] arotygodniowej zaledwie kampanii, nie 
oowinno to było być rzeczą tru  Iną. Ale jakżeż się 
rozgniewał p. A rtur sam na siebie, gdy spostrzegł, 
je  zapomina języka w gębie, dłcoro zbliży się do

panny R óży! On, co nigdy nie był w ambarasie, 
od czogo zacząć rozmowę w towarzystwie młodych 
i Dięknych kobiet, teraz tracił wszelką fantazję i 
był nieśmiałym jak s tu d e n t! Zdawało mu się, że 
gdyby tylko na jednę, mała chwilkę zostawiono go 
sam aa sam z panną Różą, odzyskałby zwykłą 
swadę i kilkoma śmiałemi manewrami zająłby po
zycję, której pusiadamo stało oię dla niego naglącą 
koniecznością —  tak  naglącą, że byłby chętnie od
dał nietylko swój ty tu ł i swój m anteh  na Białej 
Rusi, ale wszystko co miał i mieć mógł na przy
szłość, za dobre powodzenie w tej jednej spraw k . 
Ale najprzód panna Róża nigdy prawie nie była 
sama, a potem, choć jak n. p, teraz w ogrodzie, 
odeszła na chw ilę panna Melania i zostawiła sio
strę w altanie z p. Arturbm, fantazja jego jakoś 
ntb wracała. Był zaledwie w stame mówić o obo
jętnych przedmiotach, gdj była w towarzystwie —  
£eraż., gdy był z nią sam na sam, i gdy jej spoj
rzał w oczy, mieszał się, uie mógł wyjąknąć słowa. 
.Czy panna Róża mieszała się także, tegu me wiem. 
wiem tylko, że spuszczała oczy ną dół . bawiła się 
wachlarzem, póki nie wróciła panna Melania. Wów- 
cza..* Zaczynam- znowu mówić o wieikiem gorącu, 
którego u102na iSię spodziewać w południe, i o in
nych podobnych przedmiotach — p. A rtur okazy
wał się znowu, pełnym werwy i elegancji, ał° uczu
cia, przejmujące SHrc0) nic mogły znaleźć spo
sobności objąy iaoia się, trywialna rozmowa deptała 
po nich iiielitościwie, i każde słowo obojętne, chło
dne, idore padało z ust panny Róży, panny Meia- 
pi, albo jego własnych, bolało naszego bohatera tak 
mocno, jak gdyby ło grubym trzonkiem od, mio
tły  w ręku eucyglerdw, zamkniętych w kozie bło- 
tniczańskiej. Ale «szystko to było jeszcze, niezem 
wobec c ierp i^ , które czekały pana A rtu u .

: Panna Melania, rozbierając zalety i wady oko
licy Cewkowictfiej zo stanowiska piękir, ch i roman
tycznych widoków, zrobiła uwagę, że bn>V rzeki, 
stawu albo jeziora sprawia pewna jednostajnośc W 
tym  krajobiazie. Na to odezwał się p. A rtu r :

—  4ch, masz pani słuszność, woda niezbędną 
jest w pejsażu. Nigdy nie moźo jej być za wiele. 
Matka moja posiada w Inflantach ^amek, tuż nad

nie p. Beusta, że Amstrja w polityce swojej w e- 
w n ę t r z n e j  zerwała z tradycją?

Zaprawdę, nigdy polityka zo w ę trz ra  A ustrji 
nie byłahy tak chwiejną, tak upokarzpjaco nieja
sną, tak rażąco kontrastującą co do celów a środ
ków —  gdyby to twierdzenie p. Beusta polegało 
na prawdzie. Nie wypierałby się p. Beust swoicn 
słów, ; m i»róv i postępków^, uit pisałby takich 
p o n iża j.^  ćh not do iarezut, p. B lsm arr fiie y t t  • 
żyłby aie osobiście lekcełćaiyć posła austyjackiogo 
w Rerifinie i kazać samego kanclerza A astrji znie
ważać przea m inistra państewka tylko wpółuaziel- 
uegc, nie rozprawiałby sie _ z nim m iuister drobnej 
Bawani przez nieznane światu dzienniczki— gayby 
ludy A ustrji były zadowolone. V' kogóż wmówi 
p. Beust, że A ustrjf w wewnętrznej swojej polity
ce zerwała z f rady ej ą ?  Dzisiaj ludy mówią nie w 
tajemnych kątach o swojej doli i niedoli. Są par
lamenty, sejmy, mityngi, dzienniki —  przystępne 
także i sprawozdawcom gabinetów obcych. 1 wie
dzą te gabinety doskonale, że yi Przedlitawii mają 
Niemcy zupełna prawie wolność i wszystkie swoje 
prawa ■— ale reszta luaów ma wolność, od widzi
misię policji zawisłą, a praw żadnych, tylko hege
monię niemiecką. 1 mniejsza, że wiedzą to ga
binety —  ale ludy Przędli ta  wn to czują, więc są 
z gruntu niezadowolone.

Napróżno wskazywać na zadowolenie Węgier. 
Jest ono sobkoWskie i ewentualnie groźniejsze dla 
Austrji, niż- cała opozycja Czechów, Polaków, Sło- 
wieułow. Głównie na Węgrzech polega Austrja. 
Jeśli ciągleJ na nich tylko myśli polegać, to mo- 
żnaby jej powiedzieć, co H am let Ofehi. Przypo
minamy ta k ż e , co hr. Bethleu pisał z powodu 
tegorocznej księgi czerwonej w swoim Tygodniku 
dyplomatycznym: „Gdyby A ustrja nanowo trzymała 
3ię polityki niemieckiej- to wszystkie stronnictwa 
węgierskie połączyłyby się, ażeby zerwać ugodę z r . 
1867. a tlb y  tylko z koroną Hahrbnrgów były nadal 
połączone unią personalną.“ Otóż jeszcze to zlanie 
sie Stronnictw węgl0rskvch ni° nastąpiło — ale 
W ęgjzy wszyscy robią walne przygotowania do 
oderwania się od Przedlitawii. Dzisiaj oni pragną 
zreformowania armii, sprowadzenia wszystkich puł- 
ków( węgierskich do Węgier, a wyprowadzenia p.ized- 
łi.tjfekioh, wcielenia Pogranicza wojskonego . ao 
Męgrerć TitworZofith porta- w?głdfś1Hbge“' 
bo bez morza państwo uie jest mocarstwem. 
Do tego potrzebują pokoju —  dlatego udają, 
że wiele l^eczy nie widzą, a że inne .widzą, tak 
jak chce Wiedeń: dlatego są „zadowoleni*. Ale też 
niema już owej widomej reprezentantki całej mo
narchii — jednolitej armii austrjackiej. Już herby 
Węgier zajęły miejsce na sztandarach pułków wę
gierskich, a znau węgierski na banderach austrja- 
ckicli. W krótce cała armia węgierska bejzie w 
Węgrzech.... Resztę niech sobie czuły p jjeusi w 
swej duszy dośpiewa. My możemy tylko uDole- 
wać —  więcej nam nawet nie wolno. Nasze kło
poty nie obchodzą — p. Beusta; cóżbyśmy się 
m id i kłopotać dolą p. Beusta?

Korespondencji &&zety Nfcrodcwej.
W a r iy i a w a  d. 26. Hp«.

(y.) Moskale ciesząc się niezmiernie z zakazu, 
obchodzenia pamiątki Unii lubelskiej, pow iadają, że

Wiedeń wkrótce stanie się Warszawą z czasów pano
wania Stanisława'Augusta. Wiecąj w nem fanfaronady 
jak prawdy, lecz zaprzeczyć nie m ożna, że pon.e- 
kąd bą oni upoważnieni do takiej- radości. Gospodaru
ją  tam u was w Galicji jak  szara gęś, i nikt im tamy 
■nie stawia. Widzimy to z opowiada! przejezdnych, o- 
fraz z pism- w duchn .^rskim wż Lwuwis wydawanych,
"i wjrżłumfcozyć 30bk dobrz* n.e utniemy, zwąc pocho- 

dziwai Wiadnia d la  in . t /g  mo
skiewskich.

A przecież, gdyby Austrja chciało , mogłaby w 
jodnym tygodniu moskalofiiom nałożyć kagan.ee, mo
skiewskich emisaijuszów wyłapać, a wszelkim konszach
tom Łuziemshich, Lęniedyncowów, Pogoainow z za
przedańcami waszemi raz na zawsze skutecznie koniec 
położyć. ’

Z pewnością Moskal ani słowa by na to rzec nie 
śmia* , ani by pisną*; to nie podlega najmniejszej 
Wątpliwości, ntcskai unika wojny, a zresztą jest on, 
tak w działaniach politycznych jak w soosunkach pry
watnych, strasznym tylko dla togo, kto mr na to po
zwala. B ińczućzhjr i groźny, umyślnie z góry cię trak- 
toja, próoując z kun ma do czynienia. Jeśli się zlęh- 
nibsz i choć na włos mu tutąpLz —  jiżeś p rzep ad ł; 
lecz postaw się ostro, do trzech me gi.ua_ i palnij 
śmiało —  a zobaczysz jak Wnet zmięknie, z rozczule
niem natykając , że go nie pojąłeś, z groźnego stanie 
s.ę pokornym z imponującego potnluym. Jużtc taka 
j Hgo szlachetna natnra.

Czyż Europa mając do czynienia z Moskwą, za
wsze tylko patrzeć będzie na jej kształt ogromny i 
obliczać ilość mil kwadraiowycL ? Czyż nigdy nie po
zbędzie się tego fatalnego nałogu ? Łatwo dowieść, że 
wszystkie swe, od lat 50, powodzenia zawdzięcza Mo
skwa prawia tylko jedynie um i1 nałogowi dyplomacji 
europejskiej , podtrzymywanemn i wyzjakiwanemu z 
nadzwyczajną zręc^noscie przez gabinet petersburgsKi.

NajWażmejni^. u uos sprawą na porządku dzien
nym, jest obecnie zniesienie pomnikL w Lublinie, ua 
pamiątkę Unii wystawionego. Pan Bóg stworzył Pola
ka —  car ź tego nie kontent, i nuż go czemprę- 
ćbfej pizorabiać ua Moskala; krzyż świadczy o Bogu—  
świadectwo niebozpieczne, więc precz z krzyżem i 
krzyż porąbano; książka, pomnik, świadczą o praw
dzie dziejowej —- świadectwo nieprzyjem ne, więc 
pierwszo afcłssować a drugie obalić natychmiast wy- 
tiaSTST "BoSfruzdfiuif f-* ‘chcą piiiuhłiuwii' tm a rę  nee*y, 
ja tb y  to Kn°dy możehneir by ło ! Zabijając Chrystusa, nikt 
jeszcze myśli jego nie zaDił. Patrząc na moskiewskie 
roboty, zawrze przez fałsz do fałszu zmierzające, ażali 
znajdzie się ktokolwiek eony jeszcze w ątpił, że hała
stra katkowska do reszty sfihsowała ?

Chwalebnym obyczajem, właściwym moskiewskie
mu tylko rządowi, nakazał on obywatelom podpisywać 
adres do cara i  prośbą, aby tenże iaczyłr pozwolić na 
zniesienie niewielki 3go słupa żelaznego, nak tóryn wy
pisaną zostaia data sejmu łubelskiego 1569 roka. Oby
watele, zacLęcani przez wielmożnych kozaków natural
nie że podpiszą adres, zredagowany w kancehuji gu- 
bernatorskiej , i wkrótce świat czytać będzie w mo
skiewskich gazetach o dobrowolnym adresie, o patrjo- 
tyzmie Luonmau ua sposób mongolski, i o innych 
pięknyct rzeczach.

Po co ta  Lomedji ! Czyi nie lepiej byłoby popro- 
stu kazać sołdatom zwalić nienawistny dla Moskwy po
m nik? Czyż jest kto na kuli ziemskiej, coby nie znał 
prawdziwego znaczenia wszystkich tych sławnych, niby

jeziorem Pskowskiein, dokoia prawie oblany jegt 
zielonemi falami. Zamek stoi na skale , wśiócł 
ogromnego lasu dęb 5w, lip i kasztanów, z jednej 
strony ciągną się niezmierzone okiem łany pszeni
cy, a z drugiej strony wzrok nadaremnie szuka 
czego innego, oprócz gładkiej powierzchni jeziora, 
po której mkną łódki rybackie ze swemi białemi 
jak  śnieg żaglami. (NB.  Hr. Cypijan byłby tu 
dwa razy złapał p. A”tura, bo w inflantach, nad 
Pskowskiein jeziorem za zimno jest na lasy ka
sztanów i na łany pszenicy.)

Ach, to musi b ’ ć przecudne, zakwiliła w 
smętnej ckstaai: panna Melania, —  tyle wody, mój 
Boże, tyle wody I Ach, jakże pragnęłabym mieszkać 
nad takiem jeziorem !

—  A pani? zapytał książę, z wiełkiem biciem 
serca zwracając się ku pannie Róży. Zdawało mu 
się, że los jego zawisł od jej odpowiedzi.

—  Ja  —  rzekła namyślając sie panna Rćża — 
ja  nie jestem tak  p o e t y c z n ą ,  jak Melańcia, i 
boję Dię w ody ho nie umiem p ł y w a ć .

Nacisk, położony na w yrazy : „poetyczna* i 
„pływać*, wskazywał dla każdego nieuprzedzonego, 
że panna Róża nie jest zadowoloną z umysłowego 
kierunku swej siostry, i że go uważa może za 
przybraną niańkę, za sposób przypodobania się księ
ciu A. C. lub coś podobnego. Panna Melania, nie 
zmieniając swojej smętnej postawy, spojrzała też 
z uKosa na siostrę i  wyrazem, dość mało lionjacym 
ze zwykłą jej apatją i melancholią. Ale zakochani 
nają oczy a nie widzą, mają uszy a nie słyszą. 

Książę nie zrozumiał tedy tego małego zajścia mię
dzy rodzeństwem W ziął on słowa panny Róży do 
siebie. W zmianka o p ł y w a n i u  wydała mu się 
jak gdyby złośliwą aluzją do znanych nanc po czę
ści specjalnych jegc zdolności.. Okropna myśl, że 
panna Róża przeniknęła go na wskróś i poznała się 
ua nim lepiej, niż reszta rodziny, powstała w jego 
sercu. Zbledł więc mocno, i gdy obydwie panny, 
wymieniT szy nader spiczaste sDoirzeuu mięazy 
sobą, spojrzały z Lobu na msgc, byt tak  zmienio
nym, że panna Melania i p am a  Róża zerwały się 
ze swoich miejsc i zawołały pełne trw ogi:

—  Na mitość Boga! Co księciu?

Książe ochłar ąl Panna Róża tazyw ała ga  
księciem, w chwili mocnego w zroszenia!, W ierzył^ 
tedy, że j e s t  księciem. Aić me cheiałe mieszka- 
w zamku nad Pskowskie® jeziorem, między ka 
sztanaini i łanami pszenicy; nie czuła tedy naj
mniejszej sympa ji dla n i e g o .  To było okropne, 
pognębiające. Książę westchnął i zwiesił głowę na 
piersi.

—  Księciu zrooiło się niedobrze? pytała dale, 
troskliwi* panna Póza.

—  Nie, pam, dziękuję —  rzekł machając 
ręką —  nic mi nie jest. Tylkc jedno czarne, 
strrszne wspomnienie przeszło mi prźez myśl w 
tej chwili, i musiałem zapewne zblednąć . . .

Panna Melania utopiła t  zrok pełen słodyczy 
i niewysłowionej tęsknoty w szafirowy pince-nez 
księcia, a panna ̂  Róża, zerkając na nią z ukost, 
poczełs z wiełkiem współczuciem wypytywać się, 
jakiego rodzaju wspomnienie tak  boleśnie do+imęło 
duszę książęc??

-— Ach, pani! Lat temu czternaście, kiedy 
jeszcze byłem nn-łem dziecięciem, w zielonych wa
dach uwegc jeziora, o którem jam om  mówiłem, 
utonął....

—  Boże! kto utonął ? zapytały znowu razem 
obydwie panie.

—  Mój ojciec, książę A rtur Świętopeha Cze- 
tW ertyński!

I  młody książę A rtu r poświęci! łzę uczucia 
synowskiego starem u księciu Arturowi, ojcu swemu, 
a obydwie panny westchnęły głęboko' i Każda z nich 
nroniła także po nare łez na 1 t j ir  sm utnym  wy
padkiem, albowiem kobiety ma.ą serca ? helskie i 
każda prawdziwa boleść porusza je do głębi. P ła 
kano tedy, - serdecznie płakano w altance ogrodu 
cowkowickiego, w sierpniu J 863 roku —  pł^iajl p. 
A rtur Kukiełski , płakały dwie pannv R»CiU .wskie 
m d  tragicznym agonem księcia ArturaŁTefW ertyń
skiego, k tó n  czternaście la t tem a młal "die utopić 
n jeziorze Pskowskiem. Następnie udano sie na 
śniadanie. . .

P. Arturowi było trochę, ale trochę tylko lżej 
ne sercu. C ile m ógł sądzić, panna Róża nie ży« 
w iła szczególnej sympatyk ku rnemu, aie widocznie
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dobrowolnych adresów, egzekwowany' h knutem Mon
g o ła?  Moskal sam doskonale pojmuję, że nikogo już 
swemi sztukami oszuaac nie zdoła, ale —  cóż chcecie, 
poczciwiec Moskal podobny do kwiatu! Jak  róża nie 
może nie wydzielić z siebie miłego zapachu, tak Mo
skal nie może nie zatruć atmosfery cuchnącem kłam
stwem. Kłamstwo stało się wrodzonym przj miotem 
duszy jego —  bez kłamstwa Moskal nie byłby Moska
lem, bez kłamstwa kroku stąpić nie potrafi.

W  całej tej sprawie pomnika, szczególną gorliwo
ścią celuje pan jenerał Bućkowski, gubernator lubel
ski. Chce on w ten o^osób zasłużyć 3ię komitetowi 
urządzającemu, który zamierzał już gc przenieść, a na 
miejsce jego posłać p. P- Pistelkorsa. Wyznać należy, 
że Lublin wieleby stracił na zamianie. Tak przynaj
mniej upewniał mię wczoraj pewien przyjezdny z Lu
blina. Zua on dobrze Pistelkorsa, opowiadał o nim 
dość ciekawe rzeczy- Myćlę, że nie zawadzi podać do 
wiadomości o tej zacnej figurzo, i dlatego powtórzę 
wam to, com słyszał o nim- Będzie to jeden więcej 
dowód, czem moskiewscy dijadele i czem jest iząd, 
który się nie wstydzi posługiwać podobnymi ludźmi.

Dla ocenienia pana Pistelkorsa, dość będzie jedne
go faktn. Przed parą latj był on wicegubernatorew 
w Lublinie przy Bućkowskim. Pewnego razu przycho
dzi do bernardynek pewna panienka mojżeszowego wy
znania, z żądaniem przejścia na wiarę katolicką. Dzia
ła ła  dobrowolnie, uikt je j do teg„ nie namawiał. W 
innej porze bernardynki z radością przyjęłyby kate- 
chumenr, lecz dzisiaj, w czasach srogiego ucisku, zmu
szone był; odmówić scnronienia i poraaziły jej aby się 
udała do kogo ze znajomych. Żydóweczka poszła do 
pani Wędrychowskiej ta  jej dała p rzy tu łek , lecz ba
czą.’, ie  Moskale będą prześladować za przejście na 
katolicyzm, namówiła ją , aby się udała do p. Joncze- 
ra, pastora gminy ewangieiiukiej. Pastor Jonczer, któ
remu po raz pierwszy w życiu zdarzał się bal podobny, 
w tun moment ochrzcił ją  po swojemu, i aby dziew
czyna miała przyzwoite towarzystwo i opiekę jak trze
ba, umieścił ją  w domu p. Stopczyka, handlarza drze
wa. Mioda neoatka Dyla dość majętną, wzięła z do
mu krewnych tylko to, co jej się święcie po matce na
leżało, i już była przez całe 6 tygodni najspokojniej 
przy boku pani Stopczykowej, gdy naraz w nocy o 
godzinie drugiej, p. wicogubern»tor Pistelkors, na cze
le zbrojnych sołdatów przyjeżdża w karecie, kaio dom 
otoczyć i w towarzystwie policji z gołemi pałaszami, 
przy latarniach, wpada do mieszkania państwa Stop- 
czyków, porywa prawie nagą zemdlałą dziewczyuę, 
rzuca ją  do W e ty , pędzi galopem na żydy, i tam na 
łup kilku srogich fanatyków wydaja nieszczęsną dzie- 
wczjmę.

Na nieszczęście u nas jeszcze w niższych warstwach 
społeczeństwa zdarza się gdzieniegdzie garstka żydów, 
nienmiejących uznawać wolną wolę bliźniego. Oni to 
starali się dostać w swe ręce neofitkę, zaraz pu jej 
przejściu na chrześcianizm Pierwsze ich zabiegi były 
płonne, wanienka ta  była istotnie pełnoletnią, nieza
leżną od nikogo, swubodną w owem postępowaniu, i 
postępowała z przekonania. N ikt jej nie miał prawa 
wzbronić tego, co uczyniła —  i z początku guberna
tor BućkowaKi i „.ceguDernator PLtelkors, ani dyszeć 
nie chcieli lamentów ciemnego pospólstwa. Lecz od 
czegóż pieniądz na świeci*, od czegóż łapczywość czy- 
nownika! Fanatycy złożyli na ręce p. wicegubematora 
Pistelkorsa 3000  rsr. i on, jakto widzieliśmy już wy
żej, chętnie się zgodził wydać na męczeństwo niewin
ną dziewezjmę, i jak zbójca jaki, wbrew prawu, bez 
litości, z zimnem okrucieństwem, stał się dowolnie ka
tem najobrzyd'iwszego gatunku.

Napróżno pp. Stopczykowie, cała ich rodzina, słu
dzy domowi, zanosząc się od płaczu, czołgali się u 
nóg Moskala, błagając o litość —  nic nie pomogło. 
Nie pomogły też nic wszystkie starania, czynione przez 
gminę ewangielicką. Neofitka przepadła jak  kamień 
w wodn, Moskal grożąc Sybirem, nakazał milczenie, i 
dotąd nikt nie wie co się stało z tą  biedną panienką 
żydowskiego rodu.

Po dokonaniu Bzlacnetnego czynu p. P'stelLors 
rok cały jeszcze najweselej łotrował w Lubelskiem, i 
nie podlega kwestji, ie  aż dotąd byłby spokojnie wice- 
gubernatorem tam że, gdyby nie maleńki wypadeczek, 
w rodzaju tych, jakie Moskwa zwykle nazywa nitpry-  
jautaja historia. I  oddać należy sprawiedliwość p. Pis-

telkorsowi, że tą  razą, jeśli cierpiał, to cierpiał nie 
z własnej winy, lecz z winy najlepszych swych przy
jaciół.

Rzecz była taka. W  Lublinie podtenezas znaj
dował się pan Szelistów, niedawno przeniesiony do 
Kraśnika, i pan Chrzanowski. Pierwszy był naczelni
kiem straży ziemskiej, drugi naczelnikiem poczty. Obaj 
ci czcigodni diejatiele w winnicy moskiewskiej, byli 
przyjaciółmi od serca, i jeśli kiedy Orest z Piladem 
puszczali się na jaką wyprawę (nie do Kolchidy— lecz 
do szynku naturalnie), to nigdy osobno, a zawsze ra
zem. Zdawało się wszystkim, że przyjaźni lozczulą- 
jącej nic rozerwać nie zdoła. Niestety —  nieba ina
czej wyrzekły! Na początku stycznia roku przeszłego, 
przy kartach Pilad zaczął niegrzecznie wątpić o przy
jaźni Oresta. Zdawało się mu dostrzegać pewną zdra
dę, w guście fałszowania rachunków preferansowych. 
Orest oburzył się na zarzut szachrajstwa, słowa stały 
się coraz gorętsze, grad paaicców, sukinsynów itd. sy
pał się jak z rogu obfitości. Prędkiego usposobienia 
Chrzanowski długo nie wytrzymał, wyciął policzeK, i 
sam wnet odpowiedź odebrał. —  Nie było czasu do 
stracenia, porwano się do czubów. Przytomni i służba 
nie mogli rozczepić walczących. Krew broczyła, stół 
przewrócili, lustro rozbili, hałaa ogromny, i gdy garście 
pełne, włosów świadczyły o i miętości rebiat prawosła
wnych, naraz wchodzi pan wicegubernator Pistelkors, 
z poświęceniem, godnem wszelkiego uznania, rzuca się 
na zapastników, rozbraja ich, staje między nimi i 
słowami luzsądku przemawia. Dowodzi im, że nie 
mieli po co tak się forsować, że nic jeszcze nie straco
no, że najlepszy sposób pogodzenia zatargu jest ska
sowanie zaczętej, a rozpoczęcie nowej pali. Elokwen
cja skutkowała, Orest i Pilad podali ręce do zgody, po ■ 
kój uprzątnięto, przyniesiono wina i grano przez noc 
cala najpiękniej, jak gdyby nigdy nic.

Na drugi dzień całe miasto o tern wiedziało, ale 
nie wyższa władza. Pan wicegubernator uważał wy
padek za fraszkę, nie zaraportowai o nim. I  gdyby 
nie Jego carska Wysokość w. książę Oldei.L ii^shi młod
szy, który z rozkazu cara odsiadywał wtedy rekolekcje 
w Lublinie za pojęcie w małżeństwo prostej szlachcian
ki,bez wiedzy Aleksandra to namiestnik Berg nieby do
tąd. nie był wiedział. Wielkiemu księciu wypadło jakoś 
jechać do W arszawy; przyjeżdża tedy, widzi się z 
Bergiem, a ten go p y ta : „Cóż tam słychać w Lubel
skiem, proszę Waszej carskiej Wysokości". ,,Nic, od
powiada Oldenbuigski, tylko się b iją". —  „Jak toI 
czyżby znów Polacy... może jaka szajka z Galicji". —  
„Ale nie, broń Boże, nasi się biją". „Jak  to nasi 
Kto z Lim" itd. W. książę rzecz opowiedział— i wy
rok zapadł następujący: Rozkazać Szelistowowi i Chiza- 
nowskiemu, aby odtąd nigdy już więcej się nie bili po 
twarzy, a wicegubernatorowi Pistelkorsowi, za karę, że 
nie dał znać do władzy wyższej, ogłosić wygowor i 
przenieść z Luonna u i u k ą  samą posadę do Płocka.

Otóż tego to Pistelkorsa chciano awansować na 
gubernatora do Lublina, ale podobno nie dojdzie za
miar do skutku, albowiem pan jenerał Boćkowski pro ■ 
wadzi się dobrze, na coraz większą pochwalę zasługu
ją c  za staranie, podejmowane w sprawie pomnika Lu
belskiego i innych podobnego rodzaju. W edług upe
wnień Lublinian, p. Chrzauowski dotąd szczęśliwie pia
stuje godność dyrektora poczt w gubemii lubelskiej.

Spraw ozdanie z dziew iątego posiedzenia  
kom isji dla szkńt realnych.

Lwów dnia 1. sierpnia. 
Posiedzenie zagaja zastępca przewodniczącego dr. 

W e i g l  i podaje pod dyskusję §. 20. projektu p. 
referenta.

P. O s k a r d  radzi paragraf ten odesłać do in
strukcji. Komisja oświadcza się przeciw temu, i przyj
muje <(. 20. w stylizacji p. referenta:

„Programat lekcyj dla poszczególnych oddziałów 
szkoły technicznej średniej ma być tak ułożony, aby 
każdy rok następny odświeżał, uzasadniał i rozszerzał 
wiadomości z poszczególnych przedmiotów nauki w 
poprzednim roku udzielone."

§. 21. poparty przez dr. S t r z e l e c k i e g o  
przyjmuje komisja jednogłośnie w stylizacji referenta: 

„Programat lekcyj dla kursów pobocznych zosta
nie przepisany od Rady szkolnej dla każdej szkoły te 

chnicznej średniej z osobna wedtug potrzeb i życzeń 
powiatu lub miejsca, gdzie się szkoła znajduje, —  na 
Fodstawib odrębnych ustaw, ednkacji publicznej do za
wodów przemysłowych specjalnie dotyczących."

Następnie wróciła komisji do dyjkusji nad §§. 9, 
i 10. wyszczegolniającemi przedmioty nauki w szkole 
technicznej średniej.

Przy §. 9. żąda p. T r z a s k o w s k i  najprzód, 
aby nauka śpiewu w oddziale gramatycznym, jako po
dającym ogolne humanitarne wy kształcenie, była przed
miotem obowiązkowym, uważając śpiew za nader wa
żny czynnik w wychowaniu młodego człowieka. Gdyby 
się la  poprawka nie utrzymała, żąda, aby śpiew był 
przedmiotem obowiązitowym przynajmniej dla tych u- 
czniów, co posiadają szczególne do niego zdolności. 
Żąda powtóre podania uczniom w oddziale gramaty
cznym ogólnych wiadomości o życiu państwowem i 
społecznem, a to dlatego, że wielka część uczniów po 
ukończeniu tego oddziału przejdzie do życia prakty
cznego, gdzie się bez owych wiadomości obejść nie 
może. Wreszcie przemawia zarówno z pp, W e i g l o m  
i S t a r k l e m  za tem , aby obowiązkowe uczenie się 
gimnastyki bliżej określić, a uwolnienie od niej uczy
nić zależnem od przedłożenia lekarskiego świadectwa.

P. M a s z k o w s k i  mówi przeciw śpiewowi, jako 
nauce ODOwiązkowej.

P. C h l e b o w s k i  żąda w najwyższym oddziale 
szkoły technicznej nauki propedeutyki filozofii, a mia
nowicie logiki i psychologii, twierdząc, że chcąc zro
zumieć historję cywilizacji ludzkości, trzeba znać we
wnętrzne życie człowieka.

Na zarzut p. S t a r k l a ,  ie  nauka ta nie wiele 
się przyczynia do humanitarnego wykształcenia; ie 
inne nauki, a mianowicie matematyka i język1 lepiej 
uczą logiki, bo praktycznie; wreszcie nauka psycholo
gii, nie ujęta dotychczas w żaden stały system, przed
stawia w iekie trudności, mianowicie dla uczniów szko
ły  średniej —• odpowiada

P. C- h i e b o w & k i , że co się tyczy logiki, inne 
nauki uczą jej wprawdzie praktycznie, ale osobna na
uka logiki budzi świadomość rozmaitych fonn i kate- 
gorji m y śli; co się tyczy zaś psychologii, że nauka 
takowej niema być w szkole średniej systematycznie 
traktowaną, ale opierając się na doświadczeniach tłó- 
uiaczyć różne objawy duszy.

Dr. S t r z e l e c k i  sądzi, że na naukę propedeu
tyki filozofi uiema czasu w szkole technicznej średniej, 
że można się jej zresztą przy innych naukach a mia
nowicie przy matematyce i językach i ze świadomo
ścią nauczyć, jeżoli nauczyciel na to zwraca uwagę.

Po wyczerpnięciu dyskusji zabiera głos dr. C z e r 
k a  W s k i jako referent, i obstaje najprzód, co się ty
czy gimnastyki, przy stylizacji przez siebie podanej. 
Pu wtóre oświadcza się przeciw obowiązkowej nauce 
śpiewu, utrzymując, ie  obowiązkowa nanka śpiewu nie 
zgadza się z charakterem szkoły technicznej. Wreszcie 
dowodzi przeciw p. Chlebowskiemu, że teoretyczna na
uka logiki potrzebną jest przyszłym badaczom, ludziom 
nauki, dla ładzi zaś, którzy się praktycznym życia za
wodom poświęcają, Liem.. tej ważności i doniosłości. 
Psychologia w szkole technicznej musiałaby być więcej 
uaiiką przyrodniczą, empiryczną nie filozoficzną ; a taka 
w K.siążkacn podręcznych jeszcze za mało dotychczas 
traktowana. Zresztą nanka psychologii potrzebną jest 
więcej dla badaczów świata moralnego, historycznego, 
mż dla tych, ktćryen uwaga zwrócona przeważnie na 
naturę i życie praktyczne. W  końcu podnosi i to, cc 
dr S t r z e l e c k i  powiedział, że i wzgląd na czaS 
nie dozwala zaprowadzić propedeutyki filozofii w szko
łach technicznych średnich.

Przy głosowaniu upadla poprawka pp. W e i g l a ,  
S t a r k l a  i T r z a s k o w s k i e g o  co do gimnastyki 
trzema głosam i. przeciw pięciom.

Również upadł d o d a t e k  p. T r z a s k o w s k i e 
g o  c o  d o  ś p i e w u :  po stronie dodatku stanęli
pp. dr, Weigel, Oskard, Starkel i Trzaskowsk,; prze
ciw niemu pp. dr. Czerkawski, dr. Strzelecki, dr. Sta- 
necki, Chlebowski i Maszkowski. Upadł takie dodatek 
p. T r z a s k o w s k i e g o  c o  d o  w i a d o m o ś c i  o 
ż y c i u  p a ń s t w o w e m  i s p o ł e c z n e m  w od
dziale gramatycznym, gdyż przeciw niemu była ta  sa
ma większość, co przeciw poprzedniemn.

Wreszcie upadł i wniosek p. C h l e b o w s k i e g o

miała serce czułe i zdolne do uczuć głębokich. Mia
nowicie tragiczność zdawała się działać mocuo na 
jAj umysł. P . A rtu r wnosił tak z uwogi, u córą 
objawiła, gdy był biizkim zemdlenia, i ze współ
czucia jej nakoniec dla synowskiego jego zm artwie
nia. Zdawało sie tedy p. Arturowi, że gdyby tylko 
czemprędzej znalazł się w jakiem nader tragicznem 
położeniu, sympatje panny Róży zwróciłyby się 
wprost ku niemu. Gdyby mógł np. zachorować 
bardzo mocno, albo być rannym , ' albo coś podo
bnego? p . A rtur wytężał całą swoją fantazję w 
tym  kierunku choć bez wielkiego skutku. Był już 
prawie zdecydowanym skoczyć z okna, i złamać 
n0^f , T . al® przedsięwzięcie to, zbyt hazardowne, 
i spełniało go oprócz tego wstrętem, jako rzecz 
wcale meromantyczna. Potrzeba było znaleźć coś 
innego ale co? SzczęCciem los przyszedł w po
moc p. Arturowi, ten i0B, na który częst, tak 
niesłusznie narzekamy 1

Po obiedzie, który tego dnia odbył się nieco 
wcześniej, niż onegdaj, zaproponowano spacer. P a
nie miały jechac powozem, panowie y hA ch «n P  
Meliton, zwracając się do p. A rtnra, w y i^ ił  przy
puszczenie, że zup«wue jako major i kaw ai,rz ista  
z profesji, musi lubić jazd* konuą. P . A rtur, który 
już kilka razy, od czasu jak był w Cewkowicacb, 
objawił bvł jak  największą pogardę dla wszelkiej 
piechoty, i jak  największe uwielbienie dla kawale- 
rji. i który zresztą jako tportman  z urodzenia mu
siał przepadać za końmi, czuł jednakowoż jakieś 
zgryzoty sumienia wobec tej propozycji, nie wie
dział bowiem. czy szlachcic niema przypadkiem 
znarowionych koni, a wiedział zaco bardzo dobrze, 
że wszystkie jego poprzednie próby^ w zawodzie 
kawaleryjskim wypadały na niekorzyść jego repu
tacji pod tym  wzgled«m. Raz nawet, gdy wypadła 
potrzeba odwrotu przed przeważającemu L.łam. mo- 
skiuwskieini, i gdy cały pluton jego dawszy koniom 
ostrogi, pocwałował ku własnemu oddziałowi, ja 
kimś dZ'*rnym trafem  koń p. A rtura przybiegł do 
obozu osobno, a jeździec zjawił się piechotą, ale —  
muszę mu oddać tę  sprawiedliwość —  zjawił się 
prawie jednocześnie z koniem. W szystkie te  skru
puły rozu iały się jednak wobec myśli, że potrzeba

m u koniecznie tragicznego wypadku. Szi zęście słu
żyło mu przytem, bo panie wyjechały naprzód, i 
nie mogły być świadkami niepowodzenia, bez któ
rego się rzeczywiście nie obeszło, z powodu, że p. A r
tu r  siadając na starego kasztana p. Kacprów skiego, 
zapomniał zebrać poprzednio cugle w lewą rękę, co 
się zresztą w kawalerji narodowej nieraz wydarzy
ło. K asztan nie czując, by go kto trz y m a ł, ru 
szył z miejsca drobnym kłusem, a ponieważ jeź
dziec, zajęty szukaniem strzemienia dla swojej pra
wej nogi, nie mógł i wtenczas jeszcze pamiętać o 
cuglach, więc kasztan rozhulał się na doLrb i po
le :iał na wieś galopom, ku wielkiemu zdziwieniu 
p. Melitoua, p. Wicentego i parobka od koni, któ
rzy nie mogli pojąć, dlaczego książę rozkłada nogi 
«n orient Hrconf*xs i dlaczego trzym a się oburącz 
siodła, zamiast trzymać koma cuglami. Przed 
karczmą atoli kasztan nam yślił się i stanął nagle, 
tak  go był bowiem nauczył parobek, który go 
zawsze rano prowadził tędy do wody. Przy tej 
sposobności p. A rtur wyleciał z siodła najprzód na 
szyje swego bieguna, a następnie na ziemię, ale tak 
lekko, że nie poniósł żadnego szwanku i tylko jego 
białe pan talony weszły w nie n iłą ’ styczność z róż- 
nemi nieczystościami, kt.órych nigdy nie brak przed 
karczmą. P rzy pomocy arendarza i kilku włościan, 
ran  major dosiadł napowrót swego wierzchowca, a 
gdy tymczasem dopędzili go już byli p. Meliton 
L p. W icentyin, ruszono dalej. Książę, dla zatarcia 
złego wrażenia, sprawionego tem niefortunnem 
pierwszem dibui kawalerji narodowej w Cewkowicacb, 
narzekał, że podczas powstania odzwyczaił się zu
pełni. od jeżdżenia na angielskiem siodle, a potem, 
że zgubił swój pinct-nst i nie mógł znaleźć cngli. 
Zresztą w ogóle kasztanowate konie mają najwię
cej naro\>ów, niechaj tedy nikt się nie gorszy 
ucieczką K&szt<in& z p. Arturem.

Spacer odbył się bez żadnych dalszych wy
padków, któreby mogły interesować amatora spor
tu . D la ciekawych czytelników będzie natomiast 
uwagi godnem, że jeźdźcy Jasi, przejeżdżając po-

frzed plebanią, spostrzegli ca ganku tejże oprócz 
siedzą, księidzowej i dwóch panien księdzówien, 

trzech czy czterech męzeryzn w brunatnych św it-

kach z grubego sukna, w niebieskich szarawarach, 
wy sokich butach i okrągłych baranich czapkach z 
czerwonem. denkami. Meżczyzni ci palili tytoń z 
faj iczek na krótkich cybuchach, i gawędzili ż księ
dzem, z ksiedzową i pannami. Nie było wątpliwo
ści, że to są „cucuglery," kostiumy i miny zdra
dzały ich aż nadto. Że się znajdowali u księdza, 
to było specjalnością czysto cewkowicką. W  dwo
rze cewkowickim bowiem, jako w głównem siedli
sku czerwonej demokratycznej partji, przyjmowano 
bardzo dobrze takich tylko cucyglerów, którzy by
li książętami, krabiatm,"albo przynajmniej karm a
zynowymi szlachcicaini, wszystkich innych uważa
no za Kanonenfutter. zostający na żołdzie „białych," 
i nie dawane im jeść nawet ty le , co p. komisa
rzowi lub pannie służącej. Otóż wiara nasza w 
powstaniu obdarzona była prawdziwie partyzanckim 
zmysłem co do środków zabezpieczenia się od gło
du. Cucyglery p. Kacprowskiwgo zapoznali się z 
księdzem Ilczyszynem i powoli z dworn emigro
wali wszyscy na plebanię, gdzie doznawali najser
deczniejszej gościnności i gdzie p. Ucz/szynowa, 
z domu Mohoryczewska, mając mniej słabe nerwy 
od swoio kuzynki, pani K acprow skiej, pilnowała 
lepiej kuchni i uważała za swój obowiązek tuczyć 
„Polaków" jak  na zarżnięcie Należy dodać, że cl 
„Polaki" bvli wszvscv z Ukrainy, śpiewali ruskie 
piosnki bardzo ładnie , marzyli o Kozaczyznie, o 
czerwonach bnńczukacb, o hetmanach z czaplemi 
piórami, i nakoniec „wyznawali zasady demokraty
czne" tak głośno, że Dziennik Lwowski miałby z nieb 
był wielką pociechę, gdyby już żył w tych czasach.

P. Meliton i p. W incenty, odpowiadając na 
ukłon ks. Uczyszyna i całego jegc towarzystwa, 
nie spostrzegli, że książę zmieszał się mocno i 
szybko odwrócił twarz w przeciwną s tro n ę , poci
skając kasztana piętami, ażeuy go przynaglić do 
szybszego kioku, co jednakże zostało bazskutecznem. 
Natomiast zadziwiło ich. diaczego jeden z oucy- 
glerów zerwał się ze schodków na ganku, na któ
rych siedział, i z wielce nasrożoną miną spojrzał 
na jadących.

Był to nasz znajomy z Błotinczan i Źabuża. 
p. Kwaskowski. (0. d. n.)

c o  d o  p r o p e d e u t y k i  f i l o z o f i i ,  za którym 
prócz wnioskodawcy nile" nie powstał.

§. 9. przyjęto więc w tej osnowie .
„I. Instrukcja humamtarLa w szkołach techni

cznych średnich uwzględniona będzie przedews^jstkiem 
w nauce religii i moralności, w nauce historji, a nadto 

w naukach języków i ich literatur;-, 
z pomiędzy których ubowiązkowemi b ęd ą : 
język polski, 
język niemiecki, 
język francuza..
Naukę innych języków zaprowadzać się będzie w 

miarę potrzeby i możności jako nadobowiązkową.
II. Wiadomości realne podawać będą:
nauka matematyki,
nauki przyrodnicze, a mianowicie :
nauka historji naturalnej,
nauka chemii ogólnej,
nauka dzyki, a nareszcie :
nauka geografii.
m .  Iustrukcja techniczna w szczególności obej

mować będzie:
rysunk' z wolnej ręki,
rysunki geometryczne i początki geometrji wy- 

kroślnej,
kaligrafię i stonjgrańę
Początki nauki budownictwa, mechaniki zastóso- 

w anoj i chemi' technicznej, wraz z demonstracjami 
technologicznemi, wycieczkami naukowemi i ćwiczenia
mi w labo i-atorj ach.

IV. Prócz tego obowiązujące będą ćwiczenia gi
mnastyczne dla wszystkich uczniów, których stan fizy
czny zdrowia od nich nie wykluczy.

Posiadający zdolności i zamiłowanie do muzyki,
znajdą sposobność kształcić się w tej sztuce, o iie 
wystarczą do tego celu fundusze, zakładowi przekazane".

Przy §. 10., mówiącym o nauce religii, podnosi 
głos p. S t a r k e l  i twierdzi, że uważa za niezbędne 
określić kategorycznie stosunek nauki religii do innych 
przedmiotów naukowych pod względem czasu, jaki u a  
być na nią użyty. Sankcjonowana ustawa szkół real
nych Wyższej Austrji, zawiera w §. 9. ust. 2. takie 
postanowienie, które należy poczytać za specjalne prze
prowadzenie z.sad, zawartycn w ustawach zasadniczych 
i w ustawie szkolnej z d. 25. maja 1869. Wyznacze
nie czasu na naukę religii w ustaw ie, usunie powód
możliwych nieporozumień między władzami szkolnemi a 
kościelnemi, gdyby to musiało być przeamiotem posta
nowień administracyjnych. Z uwagi następnie, że na
uka religii najwlaściwiej i najskuteczniej bywa upra
wianą na łonie rodziny, tak przez matki jako i przez 
kapłanów, na moralne stosunki rodziny wpływających, 
niż w szkole publicznej; że nadto przypuścić należy, iż 
w najwyższych latach szkoły średniej uczniowie tak 
silne mogą mieć podstawy religijno -  moralne, że nie 
potrzeba się już obawiać zboczeń z arogi moralności, 
wnosi mówca, aby §. 10. projektu wyznaczył dwie go
dziny tygodniowo na naukę religii i zostawił ją  tylko 
w dwóch pierwszych oddziałach.

Dr. S t i  z e 1 e c k i sprzeciwia się temu, utrzy
mując, że robiłoby to najgorsze wrażenio na młodzież, 
gdyby widziała, ze tylko uczniowie dwóch pierwszych 
oddziałów obowiązani eą do nauki religii, uczniowie zaś 
najwyższego oddziału te; samej szkoły wyjęci z pod 
tego obowiązku.

ł \  T r z a s k o w s k i  powiada, że kwestja, czy na
uka religii ma być osobnym przedmiotem nauki szkol
nej, czy nie, nierozstrzygnięta dotychczas w świeciw 
pedagogicznym. Co się jego tyczy, oświadcza mówca, że 
religia powinna być nie tyle w głowie i w pamięci 
jak  raczej w seren i w woli, a do tego nie proyadzi 
dotychczasowy system uczenia religii jako odrębnego 
przedmiotu. Jezuici, których przecie nikt o brak reli
gijności nie posądzi, nie uczyli religii w szkołach swo
ich jako odrębnego przedm iotu; ich zdaniem powinna 
być przejęta religią każda nauka, każda powinna dą
żyć do ureligijnienia i umoralmema ucznia. Ponieważ 
atoli kwestja ta  dotychczas w świecie pedagogicznym 
rozstrzygniętą nie jest, twierdzi mówca, abj unormo
wanie nauki religii pozostawić, jak  dotychczas, jeszcze 
władzom szkolnym w porozumieniu z władzami ko- 
ścielriemi Co się tyczy liczby godzin, przemawia mów
ca za jedna godziną tygodniowo.

P  M a s z k o w s k i  jest tego zdania, aby publi
czną naukę religii ograniczyć do najuiższego oddziału, 
tj. do pierwszych trzech klas.

P . G n i e w o s z  przemawia w tym dnchu: Usta
wa z d. 2E. maja 1868 pozostawia kierownictwo i bez
pośredni nadzór nad nauką religii i nad religijnemi 
ćwiczeniami właściwemu kościołowi lub stowarzyszeniu 
religijnemu, ale ustawa ta  zupełnie nie normuje sto
sunku kościoła i tych stowarzyszeń do szkoły, miano
wicie nauki religii do innych Laukowych przedmiotów, 
wpływu ocenienia postępn w nauce religii na ocenienie 
ogólnego postępu ucznia w naukach i połączonych z 
tem ocenieniem konsekwencyj, nareszcie, o ile władza 
szkolna wpływać ma na uczniów, aby uczęszczali na 
wykłady nauki religii i brał. udz.al w ćwiczeniach re
ligijnych; przyczem uwzględnić trzeba i ustawę z d. 
25. maja 1868 wyznaniową, która wywiera ważny 
wpływ na zastosowanie wyżej postawionych pytań. Nie 
można także nieuwzględnić artykułu 14. ustawy zasadni
czej o prawach obywateli. Ustawa specjalna musi więc 
uzupełnić te braki, tj. pociągnąć z* itanowiska szkoły 
ogólne zarysy co dc stosnnków kościołów : ieligijnvch 
stowarzyszeń do szkoły, a tylko wypełnienie tycn ram 
może być pozostawione osobnemu porozumieniu.

Dr. C z e r k a w s k i  zapatruje się na ten przed
miot z dwojakiego stanowiska, tj. ogólno-krajowego i 
pedagogicznego. W  pierwszym względzie obawiŁ sie, 
aby przeciwna jego projektor i uchwała nit sprawiła w 
kraju naszym, tak głęboko katolickim, przykrego wra
żeniu. Publiczność gotowa to tsikże uważać za ślepe 
naśladowanie tej partji niemieckiej, która w krain na
szym niema żaanej sympatji. Pod wzglęaem pedago
gicznym uważa mówca naukę religii za nader ważny 
moment publicznego wychowania, i przytacza jako przy- 
k.ad smutny stan moralny tych szkół średnich, gdzie 
niema o -obnej nauki religii.
. Prz7 glosowanie upadają wnioski pp. S t a r k la 
i M a s z k o w s k i e g o ,  gdyż tylko ci dwaj wotanci 
zł nimi powstają, a utrzymuje się §. 10. z poprawka 
P- Gniewosza:

»Bo ułożenia orog-umatu nauki religii w porozu
mieniu z władzami kościem em i, upoważnia się Raca 
szkolna krajowa, która też ułoży programa dla reszty 
przedmiotów naukowych, w myśl podanych w następu
jących paragrafach wskazówek." (D. n.)
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Przegląd polityczny
A u s t r ja  i W ę g r y . W edług telegramów z 

Pragi, zapowiedziały swoje przybycie na pogrzeb 
Purkyniego deputacje z Wiednia, W rocławia, Dre
zna, Lipska i Zagrzebia. W  tym  też cela miał 
przybyć umyślnie do Pragi hr. Menżykow. Pogrzeb 
ten odbył się już z wielką okazałością w sobotę.

Sąd nie znalazł nic karygodnego w sprawie 
zakonnicy w Pradze. Ksieni karmelitanek karliń- 
skich zamierza Narodmm Liitom wytoczyć proces o 
obrazę honoru.

Z W iednia telegrafują do P etier  L loyda , że 
rząd zamieiza odjąć subwencję państwową karm e
litankom krakowskim i zapytać biskupa, czy dalsze 
istnienie tego klasztoru jest w interesie kościoła?

Korespondent wiedeński do tester Lloyda po
daje program m inisterjum  przedlitawskiego w spra
wie klasztorów.

W edług tegoż zamierza minister wezwać wszy
stkich biskupów przedlitawskicn ażeby odbyli do
kładne wizytacje klasztorów i przedłożyli mn li
stę rekolektantów znajdujących się po klasztorach. 
Je s t to jedyna droga, którą m inister może na ra 
zie stąpać, ponieważ powszechnemu przetrząsaniu 
klasztorów, jak  tego sobie życzą wiedeńskie dzien
niki, sprzeciwia się ustawa o ochronie prawa do
mowego, która na rewizję domu zezwala tylko za 
sędziowskim rozkazem dobrze uzasadnionym, lecz 
z drugiej strony także ustawa o stowarzyszeniach, 
z wyraźnego postanowienia w §. 3., niema zasto
sowania do klastorów. Należy się spodziewać, iż 
biskupi, w interesie kościoła jak i zakonów chę
tnie uczynią zadość temu wezwaniu ministra, gdyż 
ostatecznie im  samym powinno przecie najwięcej 
uleżeć na tern, ażeby jasnem przedstawieniem 
stosunków uspokoić ludność zaalarmową zajściem 
w Krakowie. Gdyby jednak biskupi odmówili temu 
wezwania, co prawie trudne do wiary, natenczas 
rząd jest zdecydowany wiąć sam tę sprawę w 
ręce i w drodze rozporządzeń zarządzić takie środ
ki, które mogą dostatecznie wyświecić wewnętrzne 
dzieje i stan klasztorów. Dalsze kroki ustawoda
wcze ku regulacji stanowiska klasztorów w pań
stwie i do państwa będą potem należeć do Bady 
państwa."

W  Prts.e czytamy zaś w tej samej spraw ie: 
„Jak piszą do MÓMr. Corr., zamierza m inister Gi- 
skra wezwać biskupów przedlitawskich, ażeby z 
przybraniem sobie zastępców władcy świeckiej od
byli ścisłe wizytacje klasztorów, i przy tem skon
statowali liczbę odbywających . tamże rekolekcje. 
Gdyby biskupi oparli się temu wezwaniu, m inister 
jest zdecydowany w drodze rozporządzeń, za ewen- 
tuam. n  przyzwoleniem Bady państwa, zarządzić 
wizytację klasztorów przez świeckie władze. Obok 
tego obradują w m inisterjum  sprawiedliwości nad 
przedłożeniem ustawy, która ma stawić klasztory 
pod dezór państwowy, a reguły zakonne ma po
godzić z osobistą wolnością indywiduów, zagwa
rantowaną w ustawach zasadniczych państwa. W 
tej samej myśli pisze Prag. Abtndbl. : „Bada m i
nistrów dobierała środki, jakich wymaga stańo- 
wczo zdarzenie w Krakowie. Sr odki te będą się 
musiały ograniczyć odpowiednio stanowi konstytu
cji i ustawodawstwa do tego, że wszyscy zamie
szkujący klasztory i w ogóle indywidua związane 
jakimkolwiek ślubem zakonnym, będą przypuszczone 
do używania praw konstytucyjnych, przysługują
cych każdemu obywatelowi państwa, i każdego w 
sposób właściwy zawiadomi się o w woli i w ła
dzy państwa, zdolnej dać im także ochronę w za- 
żywaaiu tych praw."

W ed łu g  telegramu Poster L loyda  z Wiednia, 
sesja delegacyjna ma być zamkuiętą 20. hm. Mi
nister Plener ma w przyszłym tygodniu odwidzić 
swego syna w Londynie.

W e czwartek odbędzie się posiedzenie publi
czne pełnej delegacji węgierskiej.

Z ie m ie  p o ls k ie .  Z W ilna piszą do Kraju: 
Nie macie nawet wyobrażenia, jaki głód 
strassny panował na wiosnę i na przednówku, 
zwłaszcza w kowieńrińem. Ludzie jedli trawy, 
BzczawM, żaby, mchy nawet. Z takich pokarmów 
wywiązały się dysenterje, tyfusy i gorączki roz
maitego rodzaju. Śmiertelność tam po wsiach i po 
miastach była ogromna, całe rodziny wymierały.

Pomoc rządowa była bardzo niedostateczną. 
N a ośm miesięcy głodu dostało się zaledwie po 
półtora puda mąki na głowę, a i za to wypadło 
zapłacić. Lud brał naturalnie na kredyt, władze 
gminne ręczyły* Dziś tradnją tam  zarówno za na- 
leżytość tę, jak za podatki i za wykup. Są wsie, 
gdzie niema ani jednego bydlęcia, ani jednego 
sprzętu w izbie ani w komorze. W tej chwili ży
to już prawie dojrzałe, kartofle także. Urodzaje są 
niezłe. Na chwilę więc klęska się złagodzi; ale 
czem chłopi opędzą zimę, zgadnąć niepodobna, 
bo —  jak  powiadam —  rzadko który przechował 
parę wołów.

P rejekl do ustaw y •  urządzeni** szkól trcUnl- 
c n y c h  (średnich) w  królestw ie Galicji I l.odome* 
rjl z w ielklem  k sirstw em  K rak ow sk lem , ułożony 
przez radcę szkolnego, dr. Czerkawekiego.

I, Postanowienia ogt.lne.

(Ciąg dalszy).
IV . Nauczyciele i zarząd szkoły technicznej- 

b- 90. Bezpośrednie kierownictwo każdej szkoły tech
nicznej l n b  realnej będzie przy zgromadzeniu n a u c z y c ie li  1 
profesorów, którzy pod naczelnictwem jednego ze swojego 
grona jako r z ą d c y  (rektora) szkoły, składać będą k o n 
f e r e n c j ę  rozstrzygającą w sprawach zakładu, jako pierw- 
u t  instancja większością głosów. W razie równości głosów 
to zdanie pnewaiy, po którego stronie będzie głos rządcy 
(Wiktora).

Zastępcy, pomocnicy i nauczyciele przybrani (dodatko
wi) mieć będą tylko głos doradczy.

Pokrzywdzonym uchwałami zgromadzenia nauczyciel
skiego, a względnie uczniom, ich rodzicom i opiekunom słu
ży _ prawo odwołania się do Bady szkolnej krajowej.

§. OL Na rządcy (rektorze) w szczególności spoczywa 
odpowiedzialność za stan i rozwój szkoły, jakotei za wyko
nanie ustaw i rozporządzeń władz przełożonych. On będzie 
■wie* prawo, za równoczeenem odwołaniem się do Bady 
szkolnej krajowej zawieszać uchwały konferencji, jeżeli mu 
się wydadzą niezgodne z dobrem szkoły lub obowiązujące-

mi przepisami; — jakotei prawo i obowiązek dozorowanie 
instrukcji i wychowania w zakładzie, w obrębie wydanych 
w tym względzie przez właściwe władze rozporządzeń.

Jemu też w tym zakresie wiuni członkow ie zgromadze
nie bezwarunkowe posłuszeństwo a jako swemu przełożone
mu przyzwoite uszanowanie.

§. 32. Etat zgromadzenia nauczycielskiego składa się, 
nielicząc w to nauczycieli religii, o których osobno wydane 
będą postanowienia:

1. z jednego rządcy (rektora)
2. ze sześciu profesorów klasy technicznej e miano

wicie :
a) dwu profesorów języków i historji,
4) jednego profesora nauk przyrodniczych,
e) jednego profesora budownictwa i mechaniki,
a) jednego profesora rysunków.
3. Z czterech nauczycieli klasy realnej (nauczycieli re

alnych klasy I.) a mianowicie:
o) z dwu nauczycieli języków i historji.
b) jednego nauczyciela matematyki i geometrji wy- 

icreśinej,
c) jednego nauczyciela nauk przyrodniczych.
4. ze sześciu nauczycieli dla glasy gramatycznej (nau

czycieli realnych klasy II.) a mianowicie:
o) trzech nauczycieli do języków,
4) jednego nauczyciela do nauk przyrodniczych, geogra

fii i rachunków,
c) jeduego nauczyciela rysunków.
Lekcje rysuuków z wolnej ręki w klasie realnej dawać 

będą nauczyciele rysunnów dwóch innych klas.
Rządca w każdym razie dawać będzie 4—5 godzin 

lekcyj w tym lub owym zawodzie, według swojego ku temu 
usposobienia.

§. 33. Prócz powyższych sił nauczycielskich będzie mia
ła iażda szkoła techniczna mistrza warstatu mechaniczne

go z potrzebnymi pomocnikami; dwóch asystentów do nau
ki rysunków, i w miarę potrzeby nauczycieli pomocniczych 
i przybranych (dodatkowych).

Jeżeli ze szkołą techniczną połączone będą jeszcze inne 
zakłady praktyczne, te pod kierownictwem właściwych pro
fesorów otrzymają odpowiedny zarząd i usługę w miarę po
trzeb, przez Badę szkolną krajową uznanych.

§. 34. Rządca szkoły technicznej należy do klasy dyet 
VII,. rządca szkoły realnej do klasy dyet VIII , tudzież 
profesorowie klasy technicznej do klasy dyet VIII.,' a inni 
nauczyciele do klasy dyet IX. urzędników państwa. Pła
ca rządcy szkoły technicznej wynosi 1300 złr. w. a., płaca 
rządcy szkoły realnej wyższej i profesorów szkoły tech
nicznej 1300 złr. w. a., płaca rządcy szkoły niższej realnej 
1200 złr. w. a., nauczycieli realnych 1. klasy po 1000 złr. 
w. a., płaca nauczycieli realnych U. klasy po 900 złr. w. a. 
rocznie.

Nadto otrzymują tak rządcy jak profesorowie i nau
czyciele po każdem pięcioleciu odbytej w nauczycielstwie 
szkól technicznych i realnych ku zadowoleniu przełożonych 
władz służby, stałe dodatki do płacy po 100 złr. w. a., któ
re im ewentualnie wliczone być mają do emerytury

Mistrz warstatu mecnanicznego będzie miał płacę rocz
nych 600 złr. w. a., reszta osób, na usługach sikoły tech
nicznej, a względnie realnej będących, pobierać będzie re- 
numeracje, których wysokość Rada szkolna krajowa bliżej 
oznaczy w myśl obowiązujących przepisów,

§. 35. Prawo mianowania rządców, profesorów, nauczy
cieli i mistrzów szkół technicznych i realnych będzie przy 
Badzie szkolnej krajowej.

Prawo przyjmowania zastępców, nauczycieli pomocni
czych i przybranych tudzież asystentów i pomocników do 
warstatu mechanicznego może być przeniesione na rządc; 
zakładu a względnie na zgromadzenie nauczycielskie,

g. 3G. Na rządców, profesorów, nauczycieli, asysten
tów i mistrzów mogą być wybrani tylko tacy kandydaci, 
którzy sio wykażą odpowiednią kwalifikacją.

Kwalifikacja nauczycielska ntopniuje się podług trzech 
klas szkoły technicznej i nabyta być może dla każdej z wy
mienionych w §. 32. gromad przedmiotów instrukcji.

Profesorowie i nauczyciele języków nabyć muszą kwa
lifikację przynajmniej do dwóch języków, a w klasie real
nej i technicznej takie do historji. Kandydaci na rządców 
odbędą colloąuium pro reetoratu.

g. 37. W celu badania kwalifikacji na rządców, profe
sorów i nauczycieli Szkoły technicznej postanowione będą 
osobne komisje egzaminacyjne.

Prezesów i członków ich wybierać będzie Rada szkolna 
krajowa, która im także przepisze regulamin i oznaczy wa
runki, jakie wypełnić będą musieli kandydaci, aby im kwa
lifikacja w pewnym kierunku mogła być przyznana.

g. 38. Naczolne kierownictwo szkól technicznych (i re
alnych) należy do Rady Bzkolnej krajowej.

Ona Wykonuje nadzór nad niemi, odbiera ud ich zarzą
dów i zgromadzeń odnośne sprawozdania i wydaje od nich 
właściwe rozporządzenia we względzie administracyjnym i 
umiejętnym.

g. 39. Bada Powiatowa, w której okręgu znajduje się 
szkoła techniczna wysadza ze swego ramienia, a w miastach 
posiadających własuy statut w porozumieniu z radą gmin
ną deputację, któraby informując się o wewnętrznym stanie, 
rozwoju i potrzebach szkoły, pośredniczyła pomiędzy nią a 
swoimi mocodawcami, w celu łatwiejszej wymiany obopól
nych życzeń szkoły i korzystającej z niej ludności. (D. n.)

K r o n i k a .
— M ianowaniu Szef c. k. namiestnictwa zamianował 

praktykanta budowniczego Albina Wierzbickiego i elewa 
budowniczego Juliusza Seligera adjunktami budowniczymi 
drugiej klasy.

Odznaka. Cesarz nadał Bazylemu Andrejkovitsowi, 
d_wiernemu gmachu dykatesterjalnego we Lwowie przy 

przeniesieniu go w stały stan spoczynku srebrny krzyż z 
koroną za wieloletnie, wierne i pożyteczne usługi w służbie 
wojskowej i cywilnej.

Jutro odbędzie się o godzinie 9. w kościele domini
kańskim żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. Purkyniego, 
staraniem mieszkających we Lwowie Czechów. Zapraszają 
oni uprzejmie na to nabożeństwo wszystkich przychylnych 
pobratymczej narodowości.

— O góln e zg ro m a d zen ie  straży  oc lio ln iczr j o- 
g a lo w ej zebrane na dniu 1. sierpnia b. r. odracza się do 
przyszłej niedzieli na godzinę 3, z tym dodatkiem , że ja
kakolwiek liczba zgromadzonych członków jako prawomocną 
do powzięcia uchwał uw żaną będzie.

We Lwowie dnia 3. sierpnia 1869 r.
Franciszek Reisinger, 
zastępca naczelnika.

— K on fisk ata . Cały nakład dzisiejszego numeru Dzien
nika Lwowskiego z powodu fejletonu o uroczystości w Maj
danie górnym na cześć Teofila Wiśniowskiego, w rocznicę 
jego stracenia odbytej — z rozkazu c. k. proknratorji zo
stał skonfiskowany.

— K rad zież . Cyryl Lankiewicz z Podbuża 40 lit ,  
obrz. gr. kat., wysłużony podoiicei pułku Martini i były 
dyurnista „ądu krajowego, tudzież Teofil Postępski rei Ko
złowski ze Lwowa, 18 1., stolarz , skradli w grudniu 1868 
z warstatu w zamkniętej kamienicy rzeczy wartości 29 złr. 
Sąd krajowy (prezyd. radca sądowy pi P e tu l, oskarżyciel 
zastępca prokuratora p. Buszak) skazał d. 30. z. m. Lan- 
kiewicza na 7 miesięcy ciężkiego więzienia z 2razowym po- 
Btem w tygodniu, PostępBkiego zaś na 4 tygodnie. Postęp- 
ski przyjąt wyrok.

— Ucieczka z w ięzien ia . Mazurkiewicz Szczepan, 
vel Melnyczeńko vel Mazurów, z Koropca pod Tłumaczem, 
23 1., czeladnik ślusarski, bardzo niebezpieczny i zuchwały 
złodziej, zasądzony na 5 lat ciękiego więzienia za kradzież 
popełnioną w wagonie w chwili, gdy pociąg był w ruchu, 
uciekł z domu karnego u Brygidek.

— C ń o d o ró w . Dnia 11. lipca odbyło się w cerkwi 
tutejszej bardzo solenne nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy Kazimierza Wielkiego; przy toj sposobności dziękuje
my tutejszemu ks. proboszczowi obrz gr. kat. za odpra
wienie nabożeństwa, jakoteż i paniom naszym które się tom 
gorliwie zajmowały.

— O B a rb irze  U b ryk ów n ęj pisze Czas-. „Donoszą 
nam co następuje: Stan umysłowy Barbary Ubryk polepszył 
się o tyle, że ustąpiła prawie zupełnie zdziczałość. któ
ra jak się pokazuje, była li następstwem odosobnienia jej 
długoletniego. Od kilku dni już nie prawi rzeczy lubież
nych, a wśród otaczającej ją czystości i nader serdecznego 
traktowania ze strony Szarytek, zapomina powoli o fetorach 
do których przywykła była. Jest oua obecnie wzorem czy
stości, pieści się prawie jak dziecko czystym czepkiem, a 
chustkę do nosa starannie przechowuje pod poduszką, niepo- 
wierzając nikomu tego skarbu. Skonstatowano^ również, że 
od chwili wstąpienia do zakładu obłąkanych, ani razu bie
lizny lub pościeli nie uszkodziła. Pod względem jedzenia 
staje się niemal wybredną, a przynajmniej już nie jest tak 
chciwą jak dawniej, bo nietylko cierpliwiej czeka aż jej się 
strawę poda, ale i niektóre potrawy gani.

Dziś przedpołudniem pan prezydent miasta dr. u ietl 
odwidził Barbarę, i nie zataił swego zadziwienia, że nie 
zatarły się jeszcze u niej ślady dawnej piękności.*

— C zj tam y w  „tlfcasie" : Według depeszy c. k. &u- 
strjackicgo jeneralnego konzula dla Królestwa Polskiego z 
dnia 17. lipca b. r. zostali uwolnieni ze Sybiru i do domu 
odesłani Henryk Chowaniec, Filip Koweny z Orawy i Bła
żej Kubicz czyli Knbiea. W drodze ze Sybiru jest kilka 
transportów wygnańców politycznych, reklamacyj zatem nie 
wysyła się dalej z Warszawy, ho nie wiedzieć, kto się znaj
duje w transporcie, a wszyscy zagrauiczni mają być ze Sy
biru wydaleni. k. jeneralny konznl potrzebuje dowodów 
obywatelstwa austrjackiego Stanisława Janiszewskiego, któ
rego brat mieszka w Żurawnie. Panią Lisowską w Tarno
wie wzywa się, aby bez zwłoki doniosła ks- Buczce , gdzie
się rodził jej mąż Jakób Lisowaki, gdzie stale prze
mieszkiwał, mianowicie gdzie mieszkał, udając się do po
wstania.

s p r o s to w a n ie .  Wyczytawszy dnia 31. lipca b. r. 
w nrze 193 G attty  Narodowej umieszczone opisanie wy
padku na kolei, czuję się obowiązanym do następującego 
objaśnienia. Korespondent z Krasnego podający ten wypa
dek powiada: „Przedwczoraj niósł służący kolejowy na
dworcu kolei brodzkiej w Krasnem drabinę*. Lokomotywa 
przejechała tego biedaka. W imieniu wszystkich towarzy
szy, pracujących w warstacie przy dworcu kolei we Lwo
wie oświadczamy . iż ów nieszczęśliwy był naszym kolegą,
a nie służącym, o czem korespondent zapewne nie wiedział. 
Nazywał się Jakób Baumąk, był towarzyszem ślusarskim i 
członkiem Stowarzyszenia „Gwiazdy*, a w r. 1863 służył 
w powstaniu.

Ostatnie wiadomości.
Ważniejszych politycznych wiadomości niema.
Ju tro  w delegacji Bady państwa przyjdzie do 

uchwały budżet ministerstwa spraw zagranicznych. 
Hr. S p i e g e 1 i dr. S t  u r  m mają zażądać wyja
śnień co do stosunku Austrji do Prus, dr. Bech- 
bauer ma rozbierać jej stosunek do Francji, a br. 
W eichs co do Bzymu.

Między majtkami okrętu włoskiego wojennego 
„Monzambano" a ludnością’ w Zadarze (Zara) przy
szło przed trzema dniami do krwawych zajść. Z 
obu stron jest po kilkanaśoie rannych.

P a tr ie  donosi, że Don Karlos w Alhava zna
lazł licznych zwolenników. L 'E *pagn e  donosi, że 
powstanie się wzmaga. Toledo i Avalos oświad
czyły się za Don K rlosem. W  wielu punktach 
połączyło się z powstańcami i wojsko.

Ministorjum wyznań i oświecenia wydało na
stępujące rozporządzenie do zastępcy namiestnika 
we Lwowie:

„Wielmożny Panie.
„Oburzające zajścia, które wyszły na jaw w 

krakowskim klasztorze Karmelitanek i spowodowa
ne niemi słuszne rozjątrzenie przeciw mieszkańcom 
siedliska tego występku ( Untha  ), wkładają na rząd 
cesarski obowiązek wzięcia pod ścisłą rozłrage, jak 
sobie przedewszystkiem względem tego klasztoru 
postąpić należy.

„W pierwszym rzędzie nasuwa się pytanie: 
ażah można pozostawić nadal przyznane pomienio- 
nemu klasztorowi w skutek najwyższego postano
wienia z d. 5. czerwca 1867 wsparcie roczne 180C 
złr. ze skarbu państwa tytułem  zaliczki z powodu 
wstrzymania należytości przypadających mu z kró
lestwa Polskiego ?

.W szelako rząd cesarski nie może poprzestać 
na tem pytaniu wobec uzasadnionego wzburzenia, 
jakie wypadek w klasztorze karmelitanek wszędzie 
wzniecił; rząd musi wziąć pod rozwagę, czy inte
res publiczny pozwala na dalsze istnienie tego kla
sztoru, po którym, w najprzychylniejszym nawet 
razie‘ nie możnaby na długo oczekiwać pomyślnej 
działalności.

„Pod tym względem upraszam W go Pana, abyś 
bezzwłocznie wszedł w porozumienie z adm inistra
torem biskupstwa krakowskiego, biskupem Gałe
ckim, co do przyszłej działalności tego klasztoru, 
i spowodował go do oświadczenia: ażali dalsze 
istnienie klasztoru karm elitanek w Krakowie mo
że być uważane teraz za pożądane w interesie ko
ścielnym.

„Dotyczące wyrażenie wspomuionego biskupa ze
chcesz W . PaD przedłożyć jak  można najrychlej 
wraz ł  opinią własną. Wprzódy jednak pragnę 
bezzwłocznie zasięgnąć zdania Wgo Pana co do te
go, czy przeciw natychmiastowemu wstrzymaniu

wzmiankowanego powyżej tytułem  zaliczki wsparcia 
mogą być postawione jakie "powody, gdyż w braku 
takich powodów, rząd cesarski musiałby się widzieć 
zmuszonym przystąpić bezzwłocznie do wstrzym a
nia tego wparcia. (poapis.) G iskra  w. r.

Telegramy „Gazety Narodowej/
W iedeń dnia 3. sierpnia. Radca 

gal. sądu wyższego krajowego, p. Julian Ł a  
wrowski, mianowany zastępcą marszałka sejmu 
galicyjskiego (w miejsce ks. Litwmowicza).

Komisja marynarska delegacji węgierskiej 
przyjęła ordynarjum budżetu bez okrojenia; w 
ekstraordynarjum przyjęła 100.000 złr. na 
karabiny Wórndlowskie. E ta t wojska pozwolo
no w sumie 22,362 .000  złr. zamiast żąda
nych 23,758.516 złr.

W  delegacj' austrjackiej postawiono wnio
sek względem zreformowania gospodarki w a r
senałach na podstawach ekonomicznych. Mini
ster wojny wniósł o absolutorjum za przekro
czenie ordynaijum w r. 1868 o 2 ,700.000 z h . 
i o kredyt dodatkowy na r. 1869 w sumie 
3 ,790 .000  złr.

T ryesi dnia 2. siei-pnia. Z powo
du posiedzenia Towarzystwa katolickiego w pa
łacu biskupim odbyło się w niedzielę demon
stracyjne zgromadzenie ludowe, poczem tłum 
napadł na członków Towarzystwa. Trzydzie 
ści osób aresztowano.

Cennili gfeSdy
we L w o w ie  d n ia  2. s i e r p n i a  

C. Akcje łh sztukę,.
Kolei s>al. Kar. Ludwika 
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy . . . .  
Banku hyp. g. z wpt. 40y,
Papierni czerlanskiej 
Galie. Banku krajowego.................
II L isty zastaw ne zn 100 złr.
Tow. kred. gal. w. a. 5’/ ,  . • ■ .
Tow. kred. gal. w. a. i ' / ,  . . . .
Banku hynot. galic 6 Y, . . . .
Galie, zakładu kred. włościańskiego

III. Obligt za 100 złr.
Indemnizacyjne galic . . * . * .

„ wk Kraków. . . •
» J&. Bukowiń. - 

Potyczki głodow. z i .  1866 po 7°/, 
Pierwsz. kol. gal. K. L. L *na.

* n „ II. <uil. • • .
„ „ Lw. Czert I. emi.,
» » „ n .  „ .

IV. Monety.
Dukat holenderski . . . . . . .
Dukat cesarski . . .  .................
Napoleondor  .........................
Pófimperjał rosyjski.........................
Bubel srebrny rosyjski . . . . .

„ p a p iero w y ............................
Banknoty polskie za 100 złr. poi. 
Talar pruski srebrny . . . . . .
Pruskie bilety kasowe . . . * . .  
Srebro .................................................

Płacą
w ....

zL .| ent

261 00 262 50
210 00 211 00
106 00 108 00
00 00 00 00
92 50 93 50

91 50 92 00
79 i 60. 80 00
9.3 50 94 00
93 00 93 50

75 30 75 80
00 00 00 00
00 00 00 00

100 75 101 50
oę 0w 00 0(1
Ol) W iiO 00
or -00 00 00
00 oc 06 On

5 80 b 1*7
5 85 5 91

• 9 W. 10 Or.
10 12 10 26

1 86 1 92
1 55 1 56

oc 00 00 Oc
oc 00 00 00

1 88 1 84
12! 00 122 00

Żądają

złr.i ct.

Korzec Na g o ts w e

T o w a r y
waży
funt. od 1 d..
wied. złr. | cnL |*1t

P szen ica ............................. 170 8 50 9 « )
Żyto ................................. 160 4 5 W

170 00 00 00 0"

f i  fży ta  . . . . . . . 160 00 00 00 00
140 4 30 •4 i * '

O w ie s .........................■ • 100 3 60 3 1 * 'Knkurudza . . * . . . . 170 4 60 4 >J
140 5 00 5 15

Koniczyna . . . . . . . 180 40 OJ 42 .00
150 12 75 13 00

Lilianka . . . . . . . . 150 9 75 10 Oo
Groch . . .  . . . .  * 180 4 uó 4 50
Łój . * . 160 81 (Ki 31 50
Potaż . ............................. 100 1C 60 15 ♦  l
.. ........................................ 100 60 OC 70 00
Spirytus . . . . • • < > wiadro 18 00ĄjU 13 26

A. W.
T e i e g r a i o w a n y  k u r s  r i e w a K ) złr. ■ct.

z arna 2 sierpnia
Renta w papierze . . . . • • . . » o . • . 63 30

72 70
103 40

Akcje Banku nar............... , . ■ » • a 758 00
. T o w a rz y s t. kred. na 200 złr. bez dyw. . 314 20

Londyn 10 fnt. szterlingow 124 60
Dnkat cesarsgie sztuka . 5 91

121 25

Kursa z dnfit 2 . sierpni a 1800,
godz.‘ 2. min. 10 popołudniu,

W iedeń. Akcje kredytowe węg. 118, ,  Akcje banku 
ang o-austr. 400 -  Anglo węg. 1 1 9 .- . Akcje Karola Lu - 
dwika 2 6 0 .- . Kolej siedmiogrodzka 178.80. Kolej połu
dniowa 280—. Kolej alfóldzka 181.75. Kolej nanstirowa 
427.—. Kolej lwowsko - czeriiiowiecka 209.—. Kolej 
połn.-wsch. 172.50. Kolej północna 2 8 4 .- .  Kolej Rudolfa 
176.50. Kolej węg. wschodnia 103.25. Galicyjskie obligacja 
indemnizacyjne 75.20. Losy 1864 r. 125.20. Napoleondor 
9.%. Usp sobienie stalsze.

K ursa a. dnia 2. sierpnia 1669,
godz. 6. min. 10 popołudniu. 

w iedrń. Renta austrjacka 63.30. Akcje kredrto- 
we 314.—. Akcje banku anglo - austriackiego 402 —.
Bank obrotowy 142. . Akcje Karola Ludwika 259 50.
Kolej południowa 278.70. Franko-austr. 189.50. Akcjo ga!. 
banku hyp. Iu6.—. Akcje banku jeneralnego —.—. Akcje 
banku budowniczego 73.50. Losy 186(1 r. II>3 40 Napole
ondor 9.95/•. Kolej państwowa 427 — Usposobienie s;ę* 
dnio stale.

P ar> ł. Kenta 3 /„ 72.47.
B erlin  Moskiewskie banknoty W / ł  Akcje kredyto

we 128'/.. Lombardy 153. Galicyjska kolej 107‘ ,. Kolsj 
państwowa 230. Na Wieaeń — - Usposobienie mdłe

W rocław . Pszenica 85. Żyto 66, Owies 42. Olej 
rzepakowy —.

S zczec in  Pszenica —.

P o c i ą g i  W o lejo w e n a  s t a c j i  l w o w s k i e j  p o i 
z a u ic z e .  ( odług zegaru lwowskiego , >

Odchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 38 ran.)

Przychodzą do Lwo. z Bród. i Złoc. o " ttjTąuT
* „ „ o „ 3 „ 47 wiecz-



GAZETA NARODOWA z dnia 3. Sierpnia 1869.

Podziękowanie
Wielmożnemu

Antoniemu Patkiewiczowi
w y n a la z c y  n e< > m yln ego  śr o d k a  p r z e c iw  

i v i c l e k l l z n l e
składamy niuiej8Z'-ai publicznie z* .nJ 

towaiiie nas z tak okropnej choroby, którą 
podpisane dotknięte zosta ł). Kiedy bowiem 
w d. 3. grudnia 1867. pica w ściekły P"*?' 
eał moja matkę w domu p. Pordesa poo i. 
190*/,. pospit sżyiam prawie nieprzytomna 
wraz z przyjaciółką moją tejże *  
przy której to aposobności jednak i nas to 
okropne nieszczęście spotkało Biedna nut
ka moja A . N e u m a n n  poleciwszy lecze
nie owoiej osoby częściowemu lekarzowi, 
zmarła pomimo wszelkioh utytych środków 
na wściekiizoe w bwowąkun szpitalu głów
nym dnia 15. stycznia I8b« w ostatecznej 
rozpaczy udałyśmy sie, dowiedziawszy bjg 
o t*|f*mnym i niezawodnym środku prznciw 
wściekliźnie A 1’n tk iew iczn  z błag.-lna 
proś 4 o ratunek Ho tcguz. g  narlzwj •c’zajn$ 
troskliw ość * i bez>nieresownościi} zajął się 

ielm oiny P a t k i e w i c z ratowaniem nas
n ie s z c z ę ś l iw y c h ,  i o to  B ó g  p o b ło g o s ła w i ł  
sz la ch e tn em u  c z y n o w i ,  c ie szy m y  eie bowioin  
d o  obecnej  chw il i  zdrowiem zu p e łn ie  czer-  
s t w e m .

P r z e ję ty  rzew ną w dzięcznością  dla C ie 
b ie  S z a n o w n y  ra n ie ,  a nie m o g ą c  Ci p o 
ś w ię c e n ia  T w e g o  w ratowaniu nas od n ie 
chybnej  śm ierci  niczem odpłacić ,  niechaj nam 
w o ln o  będzie  choć w ten sposób  w yw iązać  
s ię  z z a c ią g n ię teg o  d ługu  w d z ięczn o ś c i  i 
niDieiszem w ym ię ,yć  Ci szczere  p o d z ię k o 
w a n ie  nasze któtkienii s ło w y :  „B óg  zapłać  “

J..rze , cz zacny Mężu, i e  im ię  T w o je  do 
publicznej podajemy w ia d o m o ś c i ,  ale odda-  
Die hołdu prawdziwej za s łu d ze ,  z d a w a ło  się  
nam konieczną potrzebą  serca ,  » o b o w i ą z 
kiem, w zgiędeio  cierpiącej lu d zk o śc i ,  b y  i 
nini w n ieszczęśc ia  w iedziel i  do k o g o  s ię  
udać nują. ' 2ti35 j _ l

IV d ow ód  w y s o k i e g o  szacu nk u  i do-  
zg o n o ej  w d z ięczn o śc i ,

Marja Neumnnn. 
S a lo m ea  W o źn ia k ,  

we L w o w i e .

U w i a d o m i e n i e .
U b ie g a ją c y  s i ę  o p o s a d y  p r z y  B anku  

Krajowym g a l ic y j sk im ,  k tó r zy  dotąd  dekre
tów DomiDacji m e  o t r z y m a l i ,  ze c h c ą  d o t y 
czące  po d a n ia  i d o k u m en ta  odebrać sob ie  
u P. P io tra  G ł a e z y p s k ie g o  w e  L w o w ie  w 
Rynku I. domu 175 m. l l .  piątro m iędzy  2 .  
a 3. go d z in ą  popołudniu .  2637 1— 1

L w ó w  dnia  31. l ip ca  1869.
Z  rady zawiadowczej Banku 

f krajowego galicyjskiego.

Nakładem lub w komisie 
kśięgarni KAROLA WlLOA 2527 2-3 

we L w o » i a  
w y s z ły  D a a tęp u jąe e  d z ie ła :

T atom ir Ł ucjan. O k r ó lu  K a z i m i e r z u  
W i e l k i m .  W y k ła d y  popularne lOs str.

90 ent.
Szajn och a  K arol. Dw a lata d z ie jów
(gnaszych Hi4S, 1643. T o m  drugi XII. 396

s t r .  w  8 c e ...........................................................3 zir.
C ena to m u  p ie r w sz e g o  . . . .  5 zir.

W isłock i W ładysław . K ilk a  w ia d o m o śc i  
o „ T o w a r zy s tw ie  l iteratów" w w iekn  XVIII- 
(O db itek  ze  Szkoły) 17 str. w 8ce  20 cnt.

Budzantow icz K. 8 . R o d z i n a  K o n f e 
d e r a tó w .  ( Józef i Kazim ierz P ułascy.) 
I. Pan s taros ta  Warecki-  I ł .  PaD m arsza
łe k  Ł o m ż y ń sk i .  Obrazki h i s to r y c z n e  36 i 
375 sir .  w 8 c e ...............................2 złr .  50  cnt.

PI LU LES p° rg! tives CAUYIN
ImZAUA, IS, SOULSTAKT >■ SsHROKL w P u i l t .

Jwt to hUiw ik s t  imlsk o m n i u T  f p n M r u  
•aajtoT CZTłTO ROZUMNY, p n jjw oay  i Ulwy d .Fnjjwwr I

r ZATWAR1__
VJULGJ01I, ŻÓŁCI,

. . .  wy d«
TMoiw ZATWARDZENIOM,

FLE-
aaiyoia, k siwawodny pc 
najaporesywszym NB W]
OMIE ZpL4DXA.

Pigułki GcBTia'* s§ nieaawodnaj skutoesnoici pnw
w ZAPALENIU KISZEK, ZAMULENIU łOLADKA, 

MIGRENOM, ASTMIE, KATAROM, LISZAJOM. 
GOŚĆCOWI i PODAGRZE.

Zalaty tych pigułak daj« iif gtraioić w pani a j i i »
ieh i »BZY WRACAJĄ I UTazifMUJa CDIOWIK.
Pny ich użyciu nia potrzeba zachowywał ijaiy, 

tak ao Ju pokarniiw jak i napoi; Jaiali ituia a «tray- 
twuwa foawolnicnia, uiyw* aif ja przy ja4aanio, jai*U 

“ przaoiyazczaoia, biarsa aif ja Ua4«« aif

lóii. a we Lw9%bu ye aptakaafc: p. ■». Piofc* 
MuańrMbni i BanUiisaA; w Krakowi* w aptakaeh: 
p. p. B a n a n a  M ig z tk z z iw o  1 K bdyka ; w Potntmim  
waeUkaakn. p. Dr. M amkkwicba i Elmema; w Br*- 
**** w mfUm P  riAMoc; w /hiMMfw w aptaaa 
Ŝ» Si£)"rvHHK> i u p. Jtukera npt. w e Lwowie, w War- 

* iaw ie  w Rktadach m aterjak iw  apteoznycb pp. tiallego, 
bpiessa i Mrozowskiego, w Bro«l eh u pana Michała
K.uil*ka

Losy stanisławowskie
p o ręczo n e  przez k ró le s tw o  Galicji, z 4m » c ią g n ie n ia m i  co  , jk u  i 47300 w ygra  
nrmi.  na lOciomiesięczue raty, z zadatkiem  je d y n ie  3  zir.,  przycze in  gra ją cy  bierze  
udział  we w szystk ich  w y g r a n y c h  n a ib l iż sz e g o  c ią g n ie n ia ,  sprzedaje dom bankier  k>

JO H . C. S O T H E N  w W iedniu
Grabcu Xr. 13.

T e g o  rodzaju l is ty  r a to w e ,  w y s ta w io n e  p rzez  p o w y ż s z y  d m ban k iersk i ,  s p r /e  
daje pod temi sam em i w arunkami,  iako też lo s y  ory g in a ln e  w ed łu g  kursu d z ien n eg  i.

2636 1 - 5

O .  G r u n s p a n n
k o l le k to r  loterji »  T arnopo lu .

G arreta siewmki rzędowe,
Y lctor la -D ril l  Sehneitlera  e t  A n d rćego  w B er l in ie  — Carowa  

c.  k. uorzyw. s ie w n ik i  do b u rak ów , na 3, 4 lub 5 , rzędów —  S m yth a  
s ie w n ik i  s z e r o k o r z u ło w e  z sy s t e m e m  ły ż k o w y m  — S ie w n ik i  na 

k o n iczy n ę  p o d ług  dr. B ern nrd iego ,
P łu g i  a u g lo  n m e ry k a ń s k ie
1’rzetrząsacze  do olana i grabie, koDne ze  s łyn n ej  fabryki J .  i I1'. Howarda  

w BedfordPrzyrządy do p lu só w  p a r o w y c h  i bron 
C aten łu w an e  k o lty  b ezp ieczeń s tw a  f

z a leca  i u trzym uje na sk ła d z ie  fab ryk a  m achin ro ln iczych

J U I j I I T S Z A  C A R O  O T - A ,  Sm lchów  24 w  P radze .
R eprezentacja  dla Galicji u J .  B o r g e n ic b ta  w T arnow ie .

| T  C e n n i k i  g r a f i s  i f r a a k o .  -3K Ł  23 U 1 2 - 4 8

O bw ieszczen ie .

W  skutek odezwy W ys. c. k. m in isterstw a  
rolnictw a z dnia 19 b. m . , pozostaw iono do 
zakupna na licytacji 110 m łodych  klaczy w 
Radowcach na dniu 16. sierpnia b. r., p ier
wszeństw o krajowym  hodowcom  koni, którzy 
się jako tacy w ylegitym ują poświadczeniem  
Krajowego Tow arzystw a ku podniesieniu  chowu  
koni i  wyścigów, lub gospodarskiego.

Odnośne karty legitym acyjne będą w ygo
towane. i panowie hodowcy, którzyby się w 
nie zaopatrzyć chcieli, vaczą się zg łosić  do 6. 
sierpnia r. b. do kancelarji Tow arzystw a ku 
podniesieniu chowu koni i wyścigów' we L w o
wie, u lica H alicka (gdzie sklep Jiirgensa), a 
karty leg itym acyjne bezzw łocznie wydane, lub  
na m iejsce żądane przysłane zostaną.

Z W ydziału  Tow arzystw a ku podniesieniu  
chowu koni i wyścigów.

Lwów d. 25. lipca 1869. 263 2  4 — 6
E razm  W olań tk i, wiceprezes.

Dobra Żabokruki
w p o w ie c i e  H o ro d e i isk im , p ó ltor y  mili  od  
staci i  kolej  żelaznej w K o r s z o w ie  p o ło ż o n e ,  
obejm ujące 390 m o r g ó w  p o l a  o r n e g o .  250  
m ore .  l i s u  p rzew a ż  jąco  d ę b o w e g o ,  z p r o p i
nacją, w npniarką , k ą p ie la m i  s iarczauem i,  
t rzem a  m łynam i,  s taw em  i g o rze ln ią  i z 
w s z c lk ie m i  zab u d ow an iam i raicszkalricnji,  
ja k o te ż  i g o s p o d  rsk ie m i ,  są  z w olnej  ręhi  
do  s p r z e d a n ia  2595 3 — 4

B liż s z ą  w ia d o m o ś ć  p o w z ią ść  można pud  
adressą A . B. Nr. ó S l 1/ ,  we L w o w ie .

Kasy Ogniotrwałe
7. am eryk ań sk im  zam kiem  z fabryki pp I -. 
W e r th e i in  i s p ó łk a  u trzy in uje na sk ła d z ie

Arnold Werner
2442 2 3 — 24__________ w e  l . w o w i e . _________

SOL B. PENNES.
W ie lu  lekarzy  w P aryż  i przepisuje ta

k o w ą  dla p r z . g o to w a n ia  kąpie l i  p o b u d za
jących , krzep iących  1 r o z t w a r z a j ą c y c h .  
Każda praw ie  a p te ka  w Paryżu  j> siad" pu
d e łk a  tej soli  dla z a s tą p ie n ia  kąpie l i  a lk a 
liczn ych . że la zn ych , j  o d o w y c h ,  s i a r c z a -  
n y e h  1 m ó r s k ł e ł i .  S ły n n y  dr.  Kaciburski  
w Paryżu  u d z ie l i ł  wraz z innym i n a jz n a k o 
m i t s z y m i  l e k a r z a m i  chlubne z a św ia d c zen ie  
tej pieparacji i za leca  ją  ja k o  s i ln y  czynn ik  
t -ra p eu fy czD y  zew nętrzny  w s ła b o ś c ia ch  
ly m fa ty e s n y o h  i ż ó łc io w y c h  dla p r z y 
w róce n ia  energii  m uszk u tom  i n erw o m  
S k ła d  g iów D y w P a r y ż u  na u l ic y  de la Sor-  
b onne, 4; w e  L w o w ie  w a p tece  Pana M iko-  
lascba . 2462 3— 8

Unia 14. maja 
r o d c z a n a e l t  w

Uznanie.
r. b. asekurow ałem  realności moje w B o l i o -
T o w a rzy stw ie  ubezp ieczeń  budyn

ków  gospodarsk ich  i rea ln o śc i ,.Provi«lentia” w  
W iedniu za pośrednictwem  R eprezentacji Jeneralnej 
t^iże w e L w o w ie , a już w  d. 5 1 .  tego  sam ego  miesiąca  
stały się rzeczone zabezpieczone budynki pastwą płomieni.

Zaraz po odebraniu doniesienia zarządziła wspomniona R e
prezentacja Jeneralna dochodzenie i likwidację wyrządzonej 
mi szkody, przy której sposobności tak spiesznie i sumiennie 
postąpiono, że otrzymawszy niezwłocznie wynagrodzenie niemal 
całej kw oty zabezpieczonej, mam sobie za mify obowiązek,  
tejże Reprezentacji oświadczyć najzupełniejsze uznanie ,  skła
dając jej niniejszem publiczne wyrazy podziękowania.

Bohorodczany 19 .  lipca 1 8 6 9 .

2624 2— 3 T. W e i h a r d .

Prawdziwy
toniczny, ELIXIRDUDr GU1LLE przeciw- 

katarowy
przyrządzony według wsusowe- ur. Si. óerm.lu  i i ! ' * h “ i^  l'^) * -leju w Pary-

Działanie e.Uyru W .U  U

d r .  O t t i l l c  im zez P a w i a  P u e ,

lajsojnu potrzepie roziuaue o .K« —  .adaj.i, „ieprzyjemuosci. * ’  ”3^
zjeść posilną wieczerzę; jednem słowei111. ' . j., , „u-jszyrli riiślimiych maleryj, który, li zh.wiBimio działa 
1 V Przyrądzony «<• jest wjticznie z uajdUiUNU J J ,, sm|.ł|llsowydl ,,ty„arl, ł .y iewk. ń i T .  ł “ U 

jici składom 
w niewieli

Broszura o sanioozicuiem ■«.*»>■•»- - v  v j  L l/lui  flas/iiuosobu użycia, dołącza anj bezpłatnie do kuzdej nasz*" ... i  c. n >.ia4q liuć ułrruinau.i.

jące czę^cPskbułowo°roziiuszczońe są w lekko oc“]jrf"|;y

l.rzez no Kliager & Comp. może być otrzymaną lądau e p M»- u0|ecun|a just ten eliiyr klasom pracuj,jrj 111 
,  „ : nirnarażaiacy na stratę czasu, ponieważ iizdrnwienie zapomot 1 p'SM następuj,
datków *'«“" « “itif.a u PP aptekarzy Adolfa Bcrliucr. i Zygmunta Ituckcra we l.wowie: t .

III —*J4
- ...... - ........  . znnwimmio działa-t l, spirytusowych plynacli l.yzeczka od lawy tu^o 
„o jedzeniu, zao-trza apetyt 1 dopnmaga trawieniu 

ktorjcli elUyr ton jest pożyteczny. 7. dokła- 
Jaz sama broszura, na frankowane

jako uicswymasrajicy /iiacznycli wy 
ł i t is ty p ił je  b a rd z o  szy lik o .

v. AIth
A

L. 2 b l7 .

Obwieszczenie.
Urząd  gmioy  mias ta  Tarno po la  o- 

zna jmia niniejszem, że dn ia  25. s i e rp 
nia 1869 r. o godzinie 10. p r zed po ł u 
dniem,  odbędzie się w tymże  urzędzie 
pub l i czna rozprawa l icytacyjna na w y 
dz ierżawienie  przysługującego  gminie 
miasta  T ar n o po la  p raw a  wyrobu,  
wp rowadzan ia  i wyszyn ku  wszelkich 
napojów j  ko  to: piwa,  wódki ,  roz di- 
sów,  a ra k u , miodu,  wiszniaku,  m a l in i a 
ku  i de r e m ak n ,  n a  czas od 1. s tycz 
n ia 1870 po koo iec miesiąca  g rudnia 
1872 r. ‘ ^638 1 - 3

Ceua  fiskalna us tanawia  s ;ę na 
50.678  złr.,  od k tó rej  1 0 %  j ko  wa- 
djutu chęć l icytować mając v  przed roz
poczęc iem licytacji  do r ąk  komis j i  z ł o 
ży, które nas tępnie w celu u tworzenia 
kauc ji  wynot-zącej ^miesięczną t enu tę  
dzie rżawną ,  od sumy za l i rytowanej ,  u- 
zupe łn ić  na ' eży .

Bl iż t zc  w ar un k i  l icytacji  można  w 
gadz inach  u rzędowych  w tnte jszonrzę-  
dowej  r egis t ra turze  p rzeg lądnąć .

Z  urzędu gminnego miejskiego
Tarnopol dnia 28.  l ipca 3869.

i B n n B H r " ° " n B Mi n n n n n a n a n B n a n ^
U recz z  s iw izn ą !  L

W O D A  pani D O R A T . f
1 1 ,  m e  ae C a u m a r tin  a  P a r is .  
U ż y c i e  jed n e g o  lU k o n ik »  W  o d y  

D o r n i  d o s ta te c z n y m i!  n ie o m y ln y m  je»i 
śr o dk iem  na przy rróceuie s iw y m  wło  
som  naturalnego  ko loru . W o d a  ta j e s t  
n ie o c e n io n y m  w y n a la z k ie m .  łania ,  U  
n ie sz k o d l iw a ,  nie  jest  bynajm niej  farbą; E

n dn
w Iomow i l eczy wsze lk iego

Oj bardzo sk n te c z u ie  z a p o b ie g a  w y  pa 
I  oiu w lo so w 7 i l e c z y  w sz e lk i  
3  rodzaju w y r z u ty  naskorne.

D o s ta ć  ntużna w a p tece  p. P iotra

aM ik olasrn a  e  L w o w ie ,  w Brodach  u 
h>. M ichała  Knllt.ka. 23U5 21— V

HEMOKOIDY,
naw et  z a ta r z i łe ,  można bartiao prętllto wy  
le c z y ć  przez u ż y c i e  p o m a d y  p. R 0 Y E K  
mającej w ła sn o ś ć  roztw arzan ia  i r o z p ę d z a • 

nia .  Cena bardzo przystępna.

PAPIER ELEKTRO - MAGNETYCZNY
P. K O Y E R  le c z y  r e u m a t y z i n y ,  b o l e ś c i  
k r z y ż ó w ,  s p a r a l i ż o w a n i e ,  jak  r ó w n ież  
k a ta r y ,  i r y t a c j e  p i e r s i  n a c z y ń  o d d e 
c h o w y c h .  2371 11—24

S k ł a d  g ł ó w n y  w P«ryżu  przy  u l ic y  
św .  Marcina, 2 2 5 — w e L w o w i e  w a p te 
ce  p . ł*lotr& m i k o l a s c h a  w  W a r s z a w ie  
w s k ła d z ie  materjaiów a p te c z n y c h  p. Gal-  
l e g o ,  w W i ln ie  w  ą p te c e  p. C h r o ś ć ic k ie g o ,  
w Brodach u p. Miobałr Ktil laka.
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Dentysta J. " W E I S S  we Lwowie
p r z y  u licy H alickiej pod  |. IS

b y ły  przez  k i lk a  lat a s y s t e n t  Dr. Bardacha w e  W iedniu,  ma z a s z c z y t  z a w i a d o 
m ić  n in ie jszem  W y s o k ą  sz lach tę  i P .  T. Pub lic  ność ,  iż urządził  w e  L w o w ie  

p o a ł u g  n a jn o w s zeg o  p o stęp u  u m ie jętn ośc i  i sz tuk i

Z A K ŁA D  D E N T Y S T Y C Z N Y .
G łó w n em  za d an iem  mojera j e s t  k o n se r w o w a n ie  zęb ów  za  p o m o c ą  w ła ś c i 

wej m eto d y ,  k tór a  p o le g a  na tern, a b y :
1) b o lące  z ę b y  przez p r z y tę p ie n ie  nerw u z e b o w e g o  p o z b a w ić  w s z e lk ie g o  

c z u c i a ,  a p o t e m ' d o p i e r o  nadpsute c z ę ś c i  p lo m b o w a ć  z ło te m  lub in n ą  s to 
s o w n ą  m a ż ą ,

2)  w ' .z e lk ie  operacje  z ęb ó w  w y k o n y w a ć  w sp o só b  n ajs taranniejszy ,  u ż y 
wając do t e g o  eteru, lub też bez u ży c ia  t e g o  środka, 2626 2 — 15

3) W s t a w ia ć  sz tu ern e  z ę b y  i ca łe  s z c z ę k i ,  k tórych  od n atura lnych  rozró 
żnić n ie  p o d o b n a ,  a k tóre  w 'ż u c iu  i w m ów ien iu  ty m ż e  n ie  ustępują ,  a  w y k o 
n yw ać  to b . z  n a jm n ie jszeg o  bolti i bez u szk o d zen ia  zd row ych  zę b ó w .

j V d v y , / ę / V ' / W D V \ . / V D ' y ^ w ' J ‘v U u u v D v \ / \ / > y v v w v w u u v v i / v v / V \ / v v v A A A A A / ( ś ) '

Przenośne uprzyw. studnie
2 0 0  złr. w, a.

z przyrządem  do p og łęb ia -

Przenośne

na 60
.Studnie te
n ia  są  n a jn o w sz e g o  w y n a la z k u

uprz. studnie rurowe
..da ocembrowania11 w raz z kafarem

na 2 /  g ł ę b o k . ,  zu p e łn ie  n o w ej  kon stru k cji  1 0 0  złr.

Przenośne uprz. studnie rurowe
„do w śrubow ania11 za pomocą klucza

na 25' g ł ę b o k o ś c i  . . 07  z łr .  2 0  cnt. w. *.
na 18' g ł ę b o k o ś c i  . . .  0 3  złr. 0 0  cnt. w . a.
na l ż 1/ , '  g t ę b u k o ś c i  . . 0 0  złr. — cnt. w . a.

M p -  P r z e n o śn e  studnie  rurowe s ą  n o w o  
• j  ® *^ae w y n a lez io n e in i  pośredn iem i w e . i ty -  

lami d o  u trzym ania  s łu p a  w o d u e g o  z a o p a tr z o n e .

Przenośne pompy do skrapiania, K iszk i: t. <ł.
w s z e lk ic h  rozm iarów  po najtańszych cenach  znajdują sie  

u m o ie  za w s z e  w zapasie .
J ed y n ą  reprezentację  m oich  w j.robów  dla cn lego  

p ań stw a  A ustęjack łego . W io c h ,  k s ięz tw  Nnddunaj- 
sk ich  i V Tscnouu pow irr/.yłein panu

Zygmuntowi Reisner w Wiedniu
Stadt, Judenplalz, 2,

k tó r y  przy puraocy w ie lk i e g o  sk ład u  b z z w lo c z n ie  z a ła tw ia  w s z e lk ie  żądania .  
U rograiuów i w sze lk ich  objaśnień udz ie la  t en że  z n a jw ię kszą  g o t o w o ś c ią .

A. L. G. Dehne
fabryka m aszyn , k o t łó w  p aro w y ch ,  przy-  

b o ró w  i pras n itro w y  ch w  l ln l le  n .S .
r515 6 - 6

g
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i  r zeslrzega  się od naśladowania. 

O L E J  S K A L 3N T Y

ES r  n v i  si H  r  i i  n i»  e r
w  W i e d n i u

c. li. u p izyw il .  Y w tf  fabrykanci lamp 

m a j ą  z a s z c z y t  o z n a j m i ć ,  że  ich

i i ®  y  am 1 1 ^

ze znacznie zniżoneini cenami
już j . s t  u ło ż o n y  i t a k o w y  na żądanie  franku przeso lą  s ię .  

S z c z e g ó l n o  uwadze p o le c a m y  n asze  
n o w o  ' i jH j

c. k. patentowane krennery
w żadnetn toIejscu nie ln toum oe, lecz  n i to w a n e ,  zt^d /u n e łn fn  zabezpie-  

czo n e  od ogn ia ,  i tańsze ni i  poch od zące  z innej fabryki,

S K Ł A D
we L w o w i e  u 2563 6 - 1 1

A .  S T E ł F A  S Y N Ó W .
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G łów ny skład sp ęd y cy ju y : w  aptece pod Bocianem  w  W iedniu.
P r o s z ę  z w r ó c i ć  U t c g ę ’. K aide pudełko przeze mnie wyrabianych proszków Seidlickich i  każdy papierek jedną dozę zawierający, dla rozróżniania

od podobnych innych wyrobów opatrzonym je s t moją m a r k ą  o c h r o n y .
( 'enu jed n e g o  o ry g in a ln ego  pudelka  1 złr. 25 cnt. wr az  z op isem  w różnych  ję z y k a c h .

T e  pros ki z pow odu  w yp fobow ane i  s wej  sk u teczn o ś c i  zaim uią  p om iędzy  rozm aitem i -środkami d o m o w e ® !  p ierw szH m iejsce ,  eo  
stwierdzają  zo w s z y s tk ic h  krajów państw a austrjii- k ie g o  n a d sy ia n e  p o św ia d c z e n i« i d z ięk czy n ien ia .  Szczególn ie_®  p o m y ś ln y m  rezultatem  
dają sie  oue  zas tosow ać  w l e czeni u zam uleuia  i za tkania  cia ła ,  n iestraw nośc i  i zgadze,  dalej w kurczach, c ierp ien iach  nerek, n er w o w y m  
bolu g ło w y ,  uderzeniu krwi, reum atycznych  afekcjach  hysterji .  hyp  >cho«.rlrji. sk ło n n o śc i  do w y m io tó w  i t. 1J>

S k ł a d  tego  p r o s z k u  u t r z y m a  ą :  
w e  L w o w i e  apt. f  IHJkolasch, A. Berllner, Ż. Kucker.

w I t in łę j  K cler  apt. • 3 .  Berger.  
„ B r z e ż a n a r .h  B. F adcnhccbt ,
„ i t r o i ln e l i  1'. Goiiiiilińaki,
„ ( liodornw ie J> k ry n ick i ,  
„ C /.ern iow caeh  J , R óżański ,  

jg. Sehmrch,
„ ll i i s ia tyn ie  A- Sadtlbcrger ,
„ Kaliszu J . P uc ha lsk i ,

w K a l i s z u  F. Hililebraud,
.  K rak ow ie  dr. Sawiczewski ap.
„ „ M. Jawo-nicki,
„ „ Józef Jahn,
„ . Józef Tranc/yiski,
„ N o w y m  S ą czu  Kosterkiowi- 

czowa wdowa, 
,  N o w y m  Targu G. Lauer,

-. K lein .i W w a, K. S cliub u łh , ■ ^ r» łik o w s k ;. J. M ipcs, 
w P od górzu  W. ScMesinger. w " u cza w ie  K Botczat,
„ P r z e m y ś lu  Gaidctsciika, « ,l,arnupolu  A. Morawetz

l i  Macbalsk
R z e sz o w ie  Srhaiter  i sp. 
S a m b o rz e  K n e g s  ósę" > 
S ta n is ła w o w ie  Stcclu-r v. Se 

benetz,  
S tryju  K. K rzyżan ow sk i ,

P o w y ż s z e  firmy przyjmuję ta k ż e  zam ów ien ia  na

T a r n o w i e  W . T .  A .  W ie lo -
. .  górski.
W a d o w i c a c h  F. F o lt in ,  
Z a l e s z c z y k a c h  J .  Kodrębski,  
Z ł o c z o w i e  O F a d n n b eeh l ,  
K ó ł k w i  J u l .  N ahlik .

p r a w d c i u j  o l e j  t r a u o i w y  *  w ą t r o b y  m i ę t u s o w e j ,
najczystszy  i na jskuteczn ie jszy  gatunek  tranu le k a r s k ie g o  z B e r g e n  w N o r w e g i i .

z iw y  o ł e j  tra n o w y  z  w ą tro b y  m tętusow ej n ż y w a  s i ę  z najlepar-ym skutk iem  w słaboiciach piersiowych i  płucotoychś^ss ik o r 
k i  R a c h i t i s .  L e c z y  D a j z a s t a r z a l s z e  cierpienia podayryczne * reumatyczne, również jak i chron iczne  w yrzuty  skóry ,  
m n a jc zy st szy  i najskuteczn ie jszy  ze  w szy stk ich  in n v c  hj>  lej o w. ̂  r vmi'- n m c zaw iera  żadnych  ja k ic h k o lw ie k  ohem lc if lyćb  do-

Praw dziw y  
butach i  złaboici

Olej ten n - ,v .v      , . , —  ••—  - ........ —  ,
mieszek i znajduje s i c  w e t ln s z k n c h  w  ty m  sa m y m  sk u tec zn y m  stanie j a k  go  natura w y d a la .
BOT- Każda Śaszka, d la różnicy  od innych ga tun k ów  traua w atrąb ianc goz  opatrzona je s t  moią ranrką ochraniającą  i moim podpisem  

C e n i  ca ie j  butelki  1 złr. 8 )  cnt .  — Pół butelki  1 łr. w  a. wraz z instrukcją  u żyw an ia .
2157 6 - ?  A .  3 V U o l l ,  ap te ka rz  i f ab r yk an t  wyrobów . chemicznych w Wiedn iu

W ydawca: W italis W . Smochowski. W łaściciel; Jan  Dobrzański. Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drukiem Kornela Pillera,


